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10 groszy 
Rok XX 

Kino Teatr „CZARY" Dziłl Wielkielkie arcydzieło filmowe I film jakiego jeszcze nie było! Straszna walka łodzi podwodnej ! 

ZATONElA 
\ } Coay mt·ejsc zwykle. „ Nad program dodatki d-źwifłkowe. Początek codz. o 6 w święta o :? pp 

A. L. 14 
L~~i--~----------------------------------------------

Okropna zbrodnia pogr~źyła ~r~j_ w . ż_ał~bie 
PotqpianJ lednomrSlnle sprawca Smiercl ł. p. I. P1erackle10 nie u1dz1e spraw1edln~10Se1 

Za jego schwytanie rzqd wyznaczył 100.000 :tł. nagrody 
· - · d? N t rb I „ ksal Warsza- W pruydJum Rady Ministrów .,,,.., f Spraw Zarranlczny~b kole~ W5Z~' 

ar,łoti6fcq mord ministra Co przyniesie mor a o PY- • l>fZY U• 'C W łotona została ksiei:a, do której wp1. scy ambasadorowie 1 posłowie składa 

Eaw wewn~trinych wywołał tanie odpowiada jasno „Gazeta wie na osobie ministra soraw suJą ale osoby. przybyłe z wyrazami J~c ko11~olenci~ zpo'l:l:'odu za_mordowa 

wuechne i gl~bokłe oburze- Polska"; wewnetrznvch !. D. Bronisława ubolewania z~owo~u tragicznej ~llll~r (Ili mm1stra P1era~k1ego. N1ezależme 

· ł · d1 J f j p· ackiego ci ministra P1erack1ego; podobna ks1e od tego na ręce mm. Becka napływa 
, oraz poruszenie w spo eczen- · „Na pewno o egna ą s ' u- 1er •16 1934 ca wyło.tona została w min. spraw la telegramy kondolencyjne od rzą · 
lłwfe. Wpnownym dowodem te- tro od nieznanego zbrodniarza Warszawa. czerwca r. wewn. dów obcych państw. równict na re.:e 

10 q mł~dzy innemi wiadomości wszystkie stronnictwa politycz- Ministerstwo Soraw Wewnetrz. Do prezydJum Rady .Ministrów na- posłów polskich zagr~nlcą sktadane 

o odgłosach zbrodni. ne A jednak zamach miał miej- tAtOBNE POSIEDZENIE pływają na rece p. premiera prof. Ko są wyrazy współczucia. 

W k. f • • • k I ł _ j d- złowskieio liczne depesze od urzedów Z całego kraiu nadchodzą ~lado~,., 
ezyst tm nasuwa s ę. mimo- sce, Jed~a ktoś s~rze a e RADY MINISTRÓW pailstwowych, powiatów. cmin, on~a ścl 0 wstrząsaJącem wrażen.1u, Jak;_e 

Woll na ustach J?Orówna01e z za- nak z1em1a _przykryje .n~ wiec~- niza~i politycznych, społecznych. n. wy"".arło zamo;dowa~ie ministra Pie 

imordowaniem pierwszego Prezy- ność zamkmęte oczy ministra Pie WczoraJ o 1odzinle 10-el rano od- wojskowych 1 t. d. z wyrazami współ rack1ego. W wielu m1as.tach utworzo 

denta Natutowicza. Ale, jak wczo rackicgo. Nie 1·est rzeczą moili- bJ·ło się specjalnie zwołane tałobne czucia zpowodu tr~gicznego zgonu ś. n? konutety oby~atelsk1e dla u~zcze-

; 1 • l'ś t · · t t śl · b 'kt . t posiedzeul<t rady ministrów. p. ministra P1erack1ego. 111a Jego pamięci. Na ręce woiewo· 
,n, pt~a I my, sy uaCJa 1es eraz "".ą do P0!11Y emai Y. m „~ 0 Pan prem)er Kozłowskl WYcłostl KondolcncJami osobiście przybyli dów nadchodzą od rótnych organiza 

l" kraju inna. Organ rządowy me ponosił odpow1edz1alnośc1. przemówienie, poświęcone tragicznie w imieniu Izb Ustawodawczych mar cyj społecznych, zrzeszeń. towa-

„Oazeta Polska" mówi jasno: . · t · zmarłemu ministrowi Pleracklemu, szalkowie Seiomu 1 lienatu. rzystw I osób telegramy kondolencvi 

\.Nie powtórzy się jut w Polsce ~dy ~y1asmo~e z~s anie, składając Imieniem całe10 rządu hołd Miedzy lnnemi nadesłał depesze: tre ne. Wszędzie opuszczono flagi pań· 
ih~ dne widowisko słabości 1·a- gdzie tkwią korzenie mor u, na Jego pamłę,cl. ścl następującej ks. prymat kardynał stwowe na pół metra na znak żalobv 
1'.: Y ' jakim fermencie wezbrała się Pan premier został wczoraJ mła110- Hlond: oraz postanowiono zawiesić przedst11 

i'"em ~ył pogrz~b Prezydenta Na zbrodnia - to trzeba będzie cho wany ministrem Spraw Wewnętrz· Do prezydium Rady Ministrów przy wienia w lokalach rozrywkoWYch. 

,ruto~1cza, gdzie za.tr~mn11 uro- re rnie'sce organizmu społeczne. nych. byl_ks. kardynał Kakows~i celem zło Dziś o g~z. 12-e! w połnrł~i" 
.czyłc1e stall wsp_ółwmni morder- go wypJ alić białem żelazem 1 po- NOMINACJA HONOROWA tema rzą~owl kon.dolencli. nastąpi na p}. Marszałka P1l-

'lłwL ac • • W..czorai w godzinach rannych J. e. d kl b'ó k tkich 
• ra, aby wiedzieli i . pamiętali o ZMARŁEGO Nuncjusz Apostolski Marmaggl w oto su S . e~o Z I ~ a wszys 

• Jest nłe~Jy~hanfe trudno powie tern wszyscy: _ okres nieodpo- • . . • S , czeniu członków nuncJatury udał si~ organizacyj wo1skowvch i sfed4! 

t1fz1eć, % 1ak1ch sfer rckrut?wa! wiedzialności w dzie'ach Polski N~ wniosek nunistra ora\~ do kaplicy szpitala Uiazdowskiego, rowanych zwiazków wojsko· 

łi„ morderca. Tę r:z:ecz wy1aś01 skończ ł się. Za zbrJdnię odRo„ WoJ~owvch n~na M:arszałka gdzie spędził dlutszy cza~ na m~dlach wych. Będzie to wielk.a demon· 

~dopiero śledztwo, na którego wy . d Y b od ·arz za zbrodnię Polski. Józefa Piłsudskiego Pan orzy zwłokach ś. p. ministra P1erac- stracia zoowodu zamordowani::! 

t..ni tr b U. k ć Z ca wia a z r ni • p d t R ec„nosnnllte1· mia- kiego. 
~ ,..~!~..! .. c;~~~z! .... ~~!„· _ „..= polityczną - odpowiedzialny rezy eo · z „„ µv 'k WczoraJ przybyli do Ministerstwa Pierackie~o. 

;eyfb wypadku do czynienia z za- alef sprawca po11tyezny.~--„ U9:W.l!-ł ~fZ~J?rh~cP~~~~~~a ~----=-~mm:r:ni!!::::Cl!l":n!nna'IS"~-----1119:--
achem politycznym. „Kurjer Po Jest to zapowiedź pokrywa je& generałem brygady· p ~l • · " ~f -

y" widzi wiele dowodów, ca się z oc1ekiwanie:n całego sp~ Sp~:!k;ors~e::~c~r·J.:~~::s:~ rzn uznnie na u nn f o. 'OWle[Kleno 
kaz~jących, łe mord był orga łeczeństwa. Teror ł zbrodnia nie 16-&o czerwca 1934 r. ~ li P pU ~ ~ Y 

CYJnle przygotowany I pisze będzie tolerowana. Spokój po- - Żołnle_rze. .Wczor~j ~astąpiła w Warsza- Rad 0 
10 lat. 

łnłkowo o organach prasy f trzebny dl;\ utrwalenia wielkości ł. P. pułkownik dl'PL Plerackl Bro- wie wymiana dokumentów raty- Wymiany dokumentów doko

pach politycznych, które przy P?lsk_i będzie utrzy~any. Ofiarą :::~~~1!~~~asC::~~;i•n:!:"1~"'as~aa:: Uka.cyjnych pro~okólu ~ prz~dłu- nali: ze strony Polsk i minister 

, owały te zbrodni~ łCJ w1elkoścł padł mm. Pieracki. Ołówn10 do ró:tnycb prac rządu, w :temu paktu o nicagres11 między spraw . zagranicznych Beck, ze 

· ·- ŚJ d szcze1ólnoścl zaś utyty do kierowa- Rzeczpospolitą Polską a Związ- strony ZSRR. ambasador Daw•-

e ZtWO trwa S.nla 1Prawam1 wownętrzaeml padstwa. kiem Socjalistycznych Republik Jan. 
~ p. płk. Plerackl Bronisław pełnił 

: , ~Jed-ztwo W sorawłe sk?'Yto- fa o wyrazie intelfgentnvm ·bez dobrze I z honorem nałożony na nie· ~vot" • ~ " ~ ~ ~t f r • • • 

~JczeJ zbrodni. dokonanej na zarostu. bez okularów 1 b. e; zna !?oJ~~~=~ą~~k ;:!:~e:::! :'~~· Ja~~,~ nBDle WO[ y !I 0fOW Dl[ Die nriyn1nrJ9 
ble ministra Pierack~go, Pro ków szczególnych. blondvn wio runku. dnia 15-go czerw!a 1934 ~!:u U U' P Ul 
dzone Jest i niesłabnącą ener sv zaczesane do .IZ'Órv. twa~z o- W uznaniu połotonych za&łuz Pa~ Oficjalny k~muniknt włoski o dwu· nle jest dziwnem, skoro si~ zwaty &u• 

Nad cafoścfa śledztwa CZU• palona ubrany w dotć dłu2'ie Prezydent RzeczypospollteJ mianował ~~~wychj r~zjowalh !"usscUnlego i; pełne osamotnienie Niemiec na terenie 

minister sorawledliwoścł Mi H j I I w dniu dzisleJszym ł. p. płk. dypl. Pio . erem es n ezm e.-n1e zwięzły I O· midęzyn3rodowym. Natomiast prasa 

owski doch d . b oa o. asne. z e onawe ł bciowv I rackle10 Qronłslawa cenorałcm brna św1adcza, te obaj szefowie rząc.Jów w wszystkich Innych państw nie Wflt· 
• o zenie ezpo- Jasny kapelusz. dy. Odd:iJąc cze~ 1010 .tołnlorskłeJ stt«!ecznyru duchu omówili szereg O· czając włoskiej, pOdnosł ie w Wene-

rednfe orowadzl naczelnv pro- Palto to I kapelusz zostarv 00 pamięci polecam odczytać nlnlcJuy gntnych spra~ politycznyc~ ornz cjl nie podpisano absol~tnle tadnego 

rator Sadu OkreJrOWCi?'O o. rzucone orzez zamachow ·a na roz~az przed frontem wszystkich kom spraw, fnter~uJącycb oba panstw~ I układu, te Włochy nle podjęły 81~ żad 
arkowskl przy asvścle 6 ood- klatce schodowej 6-2'o nie~ oawJ, szwadronów, bateryJ I c. cL b;~w,: °.;rz;:zl~~:t,'t~ n~lędLy nihil ncgo kroku na rzecz Niemiec. lnnemi 

L rokuratorów. sedzla śledczy domu przyd ul Okólnik N~a ~ Minister Spraw WoJsk~wycfJ ne. w ez prowa . o =~~:r· r!~~!a w!~~~:a~o'!łemc!:Js.:; 
=acyjnv dla soraw wYiatko- Jak z te~o ~nika zama~h~ (-) Józef Plłsadsld Jedynl19 niemiecka 1?™ przypisuje poznaniem Mussoliniego. &ezadtat po-

, o znaczenia Wituński. Poza wlec przed dokonanf~m zama- Maruałek Polski tym rozmowom wielkie znaczenie. co lityczny tadeo. 

=ł~iora j ~kcho~z~niach U· chu oouścić musiał dom, w kt6 UROCZVSTO$CI t.U.OBN!! l~ma[h hnmhnUJ d f ff 
,itfecz~~~f~~e ~l Ml~~ s~~~uJ::!~ Z~a~;:1is:~1~~~u"'; p~fc~t:! IU~~. ~~~:r:~·~e!:~~k~~~~··,:1; u li Uu UunY na preiyuen a awany . 
lCucharskl. naczelnik wYdz1ału stepnle po porzuceniu Ich nrzez 1ablneta ppłk. A. Sokołowakle1o 1 o- HĄWANA (~ĄT) - Podczas! wybuch zranił prezydenta w rę-

Jeczei\wa ~omlsarJatu czas Jakiś przebywał na mfe. ścfe. sobUcłe wydał deeyzJ• ~ do povie bank1~tu w chw1h, gdy prezydent kę, zabił na miejscu stenografa i . 

li w arszaw1e Łebkow- bez kaoelusza ł oalta ł w stanie ~a z Pełn~mlb fJonor1ml woJstoweml Mend1eta wygłaszał przemówi!!- zranił g osób Sprawcą zamachu . 

szef srutbv ~1ed~zeJ nad!n- tYtn prawdooodobnle oo ne~ ra:k~~r;:r a r:vPdł' BronJlfąya Ple ni~ rzucono do snli bombę, której był komunist;. 

tor1 Na~Jer. Mówią r6wmet nvm czasie powróctr do cJomu. Nabotedstwo tałehnt q dusze ._ p, 

WO anJu do udziału W ~Jedz . Bronisława Plorackleco ~bedzlo ale 12 osób rannych pod (zasto h 
e sedzfe~o gfedczeg:o dla PORZUCONA BOMBA w llOnfectzlafek. dpla t8-10 czerwc1t r. . „ ( . ową 

w szczególnej wagi Sko- Dalej policja znalazła r>orzu- bK. o cod-. 9.SO rano w. hśclełe .ew. . . . w. katastr~f1"e kolejowej 
Skf . Coną prz h . k n:yża. poczem W)'15fąpl wyproWa• "' 

ego. . . ez zamac owca nacz e. dzenit JWłok aa c;lworzec Ołóway Na hnłł kole-JOW~J Częstocho- 12 osób z pośr.ód podróżnych ze 

>- W toku docłio{tzenla przesłu ko~vm1etą w sz~rv oaoier I Ctt· &bd przewieziono sostuą do N!łwe· wa--: Kielce .pociąg osobowy, stało lekko rannych. 

,,_Lano „. tkl b k tern! OaJewsk1ci?"o. Paczka Jak 10 Sącta. zdąta1:1cy z Kielc uległ " t t 
~l 1. "'1 sdzkvs ,e oso v. t6re sie okazało zawierała bombe' do We wszntfdch arie.dach obowłązy. 'i ' ~a as ro 
'1' V aw a am morderstwa. U- mo J k t · k Jl 1 b wac5 ho!lzle 8-cłnlowa tałQba. w Mini- fie na 6-ym kilometrze od Często Przyczyna katastrofy jest do-

, ~tałono orzvtem szere2' szczeg:ó d :Vj ons ru c • a e 0 ardzo sterstwle Snraw Wewqęfrznycb I pOd chowy. tychczas nieustalona. Jak sądzą , 
~ów, które mają wielkie znacze- uze sile wybuchoweJ. lt:łycb urzedach oraz palłcJf padstwo W chwili, gdy pociąg mijal powodem wyskoczenia ostarnre-

pie dla dalszeS!o śledztwa. Na 100.000 Zt. NAGRODY ~~~ 1 11~0:os2:;:r~0~:1::•0::~:S~~j~= ~ost na rzeczce Kucylinka, ostat go wagonu z szyn była zbyt szyh 

miejscu zbrodni dokonano zdjeć ZA UJAWNIENIE LUB UJ~CIE firiędnlków tałobaeJ ooasłd z krepy ni wagon wyskoczył z szyn i ka jazda na zakręcie. Specjalna 

'otograficznvcb. MORDERCY· na lewem ramle11iu. , "".Padł do rzeki. Sąsiadujący z kom isja kolejowa bada przyczy-

RVSOPIS MORDERCY WczoraJ v·i.eczorem rozolaka ~sk~z::,:c~:~Y urzędnicy nalot• o· mm wagon przechylił się na bok. ny katastrofy. 

Ustal . towano. na uJ1ca~h Warszawy .w dniu pogrzebu we wsiys1kleh o • - t • 17 f k 1· o . 
MJ t onśv rvso?IS spr~wcv za nastepuJace obwieszczenie: m!as!ach beda zawieszone przedsta. pJecza owanie o ;ii I . N. R. 
w. s wa . D. mmfstra Soraw Wyznacza 'sie nagrodę 100 wrema oraz produkcJe we wszy$tkich „ U 

iewnetrznvch Br. Pierackieg--0 tysięcy zfotvch każdemu. kto lokalach J>ubllcinych. W~zoraJ wieczorem władze Radykalnego. o dokonaniu rewl-

JesLt nastepuJą~v: . _ olerwszv przvczvni sie do uJaw Pre~es Jłady Mlnlstr6w rirof. Kcu~- b~zpieczenstwa publ.icznego 0 - zji i opieczętowaniu lokalu cen-

11„0at około 2::>, wzrost ·oJfolo· nieniadub .1.JJełia snrawcv mor„ łowsk.~ wysłał aa rece mątkl t. Il. ml pieczętowa!y wszystkie 17 lokali trali oraz redakcji ;,Sztafety" do

' «- -~ sz.~twar~~41L!-dolć~óan#cr(\~ = Pie~a~- 4tocw ~ warszaw5k1ch Obozu Narodową- nosiliśmy "' ••unera waorai-
; :'I : ·, 1' . i l : ·. • • • : • • 

• ' •• ł ( •l ~ .• • ~ : " . ,,I ł • • • 

( 
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Trag~czOe n~st~pstwa żabawy karabinem PA M I Ę TAJ ! ! wnc#PM 
' '• wlollllo wygrane atale We wsi Tiestempowo pow. pul padł strzał. Kula ugodziła obok wani pod zarzutem bezprawnego pada 1-. w Holollturze 

tuskiego, 18-letnl Kazimierz stojąceg·o 16-letniego Józefa Te- przechowywania broni, zaś Mie- JULJANA LA N G E RA 
Korytkowski pewnego dnia udał r.erka. rzejewski ponadto za nieumyślne 
~!ę w pole z parą koni, celem W ten sposób tafemnłca zo- postrzelenie Teperka. 
przeorania ziemi. · stała odsłonięta. Obaj młodzieńcy oczekują na 

Jakże był uszcręśliwłony, gdy 18-letni Korytkowski I 17-let- rozprawę w wl~zieniu pułtus-

Warszawa. Merszałkowska Uti. Od· 
dzlałJ" ,Dworzec Gł6wn7 Odjazdow;r 
(czynn:I" od 6 rano do 12 w noc7) 
WolaJl.a 6, Targowa 46 1v pewnej chwili pług wyrzucił nł Mierzejewski zostali areszto- kiem. · 

SPIESZ WIĘC PO SZCZĘŚLIWY LOS f1.'1 powierz~hnię za.rdzewiały ka- Skaz!anle 
rabin. Korytkowski ukrył tym- U 
czasem w rowie, a gdy orkę skoń 
C'7ył zabrał go ze sobą, umiesz
:::z,~: ąc go w słomie w stodole. 

fałszerzy monet 
l\;·r:-ibin był typu rosyjskiego 

i n ie ulega~o najmniejszej wątpli
\\'ości. że jest on pozostałością bi 
tew stoczonych pod Pułtuskiem. 

W czoraJ Sąd Okręgowy ogto torJum fałszerskiego na 4 Jata 
sił wYrok w trwającym od po- wlezienia z Pozbawieniem oraw 
niedzialku procesie kairnvm o na lat 8, oraz kochankę Wardzia 
fałszowanie monet 10-ztoto- ka, jego kuzynkę, RozaIJe War
wych f puszczanie ich w obieg. dziakową, wlaścłcielk~ sodo-

ba niewielki Ich li a SC J est J es z u e do nabycia I 
Zamiejscowym wysylamy niezwłocznie po wpła-

• cenlu naldnoścl do P. K. O. na konto, Nr. 1667. 
c1-.gnłenlo tut wo wtoroll. dn. 19. b. 11\o 

Korytkowski miast oddać kara 
hin władzom - trzymał go w 
stodole, dokąd co dnia się zakra

Wyrok objął całą bande fał- wlarnl przy ulicv Kapitulnej 2. 
szerską, złożona\ z 18 osób. Sąd na dwa Jata więzienia. 1 zawie- i....;; ',~:'-~1„..,;; 1 ~", ~- „ • '·'.' .• . 

skazał prowodvra I głównego szeniem kary. · ' 

Konkurs zadań dał i oczyszczał z rdzy. 
fabrykanta oodrobionvch 10-zło 
tówek, Izraela: Zynaglera na 6 
lat wlezienia z nozbawleniem 
praw na 10 lat. byłego wotne· 
~o prokuratury wamawskłeJ, 
Waclawa Wardziaka, którv u
dostępnił swoje ml.eszlkanie na 
Podwalu 14 na załotenie labora 

Trzvnastu łnnycfi osfado
nych, nJmuJl\CYCh sio zawodo 
wo i>Uszczaniem w obieg farszy 
wych monet w sklepikach war
szawskich s~d skazał na ró!ne 
kary od 6 młesi~y do dwóch 
lat wiezienia. BAJECZKA 

DLA BRZYDKICH 

I ciekawych pytań 
Zgodnie z naszą zapowiedzią, 

rozwiązania zadań 5-ej serji na\. 
leży przysłać lub złożyć najdaleJ 
do dnia 20 czerwca! 

Którejś niedzieli, spotkawszy 
gfę z rówieśnikiem 17-letnłm Bo
lesławem Mierzejewskim - zwie 
rzył mu się ze swej fajemnlcy. 
Mierzejewski był ogromnie z te
go powodu ucieszony, prosz4c K. 
aby mu potyczył karabinu, to so 
bie postrzela. 

Korytkowski chętme oddał Z sądów pracy 6-TA SERJA 
~ozpoczynamy obecnie 6-bJ 

serję zadań. Warunki pozostają 
broń Mierzejewskiemu, który od Bardzo charakterystyczna spra 
tej chwili począł debatować nad wa dla atosunków lokalnych w 
wydostaniem ładunków. Nie mo- danej instytucji inalazła si~ na 
gąc znaletć amunicji - Mierze- wokandzie 14du pracy. 
fewskf postanowił sfabrykować P. Władysław Urstein był za
n~ój. Wydostawszy łusk~ - na trudnlony w Powszechnym Ban
bfł w nią prochu, załotył ołowła ku Zw. Ody zwolniono go z pra 
ny pocisk i wieczorem w stajni cy - dyrekcja banku nie wypła
pr1ystąpił do naładowania kara- ciła mu t. zw. ciesnego .za naukę 
młnu. W trakcie tej ciynn~cl - dzJed w szkołach, wskutek cze-

I Komunikat 
Wobec ogromnego pobytu na losy JoteryJne aprzejmfe prosimy 
o niezwlekanie z kupnem, gdyt w ubiegłej loterjl zabrakło nam Ioaów. 

Ciągnienie Joł pojutrze t. J. we wtorek. 
Kolektura J. Dziertanowsklego I 

llfOWll'•Swłał 64. Tol. 614-46 •• „ ...... ___ ~K~e~lektu~ ~ł)E.!....,9.d° Slr .. do 9 lf."-be1 przerwy 

go p. U. wystąpił z pretensją o te same: należy nadesłać rozwią· 
2232 zł. zania z całego tygodnia razem, 

Pon I ewd •lld znalazł się w załączając kupony ł podając do-
nlelada kłopocie, jak daną spra- kładnie nazwlsko ł adres. Ter-
wę rozstrzygnąć, przeto powoła- mln nadsyłania: 27 czerwiec. 
no ekspertów. Opinja ich wypad Za zadania 6-ej serjł przezna-
ła korzystnie dla powoda. Stwier czarny nagrody: 
dzili oni bowiem, it wogóle w I - 20 złotych gotówką, IJ, ITI 
bankach Istnieje zwyczaj opłaca i IV - po 10 zł. gotówką, V -
nla wpisowego za dzieci urzędni komplet bielizny damskiej lub mę 
ków, twyczaj ten istniał i w po- · sklej, VI - kupon na obuwie, \111 
wytszym banku. ~ - kupon na kapelusz, VIII ł I ~~j{.J'· X 

Sąd pracy, opierając się na o- .;.r-,;;:,..._,,, ..:__i I::!:;.'! - książki\ X, XI i xn - po 3 pa-
rzcczeniu sądu najjwyższego, po -1- - ry pończoch, XIII i XIV - po 2 
wództwo w kwocie 811 zł. 90 / 1 11 

bilety do jednego z najłeps:r.ycb 
gr. zasądził na rzecz p. Ursteina. kin warszawskich. 

Orzeczeni.e Sądu Najwyższego Panowie mężczyini! Dlaczego Prosimy więc ro~iązyw~ć! 
uganiacie się tylko za ładnemi 

głosi, te do zasądzenia powódz- kobietami? Dlaczego pozwalacie t. ZAGADKA 
twa wystarczy, aby w danej in- brzJdkim schnąć w staropanień- Co to za twór, który gnębi'? -
stytucji Istniał zwyczaj wypłat stwie i unikacie icb, jak ognia? ,.W lecie gfo<lzł, w zimie -;:iftbl, „.,. ... „„ 
Ził określoną :tobotę lub n\1 okre~ Nieladnie, panowie rr.ęż.czyźnil.„ Wszyscy o nim stale słyszą 
lóne cele. ' ' Poniewat stwierdzono, iż w 0 _ Piszę ten feljeton w interesie ko- W sześciu literach go piszą '1 

2~UKŁADANKA 
biet brzydkich. Chcę was przeko 

statnich czasach dyrekcja banku nać, panowie mężczyźni, że nie 
X X S 

X S X Za Jednym Z. am·ache.m zmniejszyła wysokość czesnego, zawsze piękna żona, to skarb„. 
przeto siłą faktu sąd pracy nie Ńa rogu pewnej ulicy miał za-

{S. f .) - Oskar:tony Jankiel dzło. Nie jestem wcale :r.męczo- mógf uwzględnić w całości zgło- kład fryzjerski niejaki Fijołek. s x x 
\\'aks! - wywołał sędzia. nJ.. · szon-ego powództwa. Miał w nim trzy odrapane fotele, Zamiast krzyżyków postaw li-

--- Jestem. - jeteU pan w tej chwili nie trzy cbtłuczone lustra i bardzo tery, by wyrazy można było czy-
- Pokrzywdzony TobJan u•ł'ldzle, iapłacl pan karę! p d 6 • • · I brzy,\ką tonę, która siedziała za tać z lewa na prawo i z góry na 

Zalcwaserl P. Kurnik wzrusza ramionami. o r ZUJ samo otem kasą. dół.. YT E 
Z ławek dla publiczności pod- _ Jak pana sędziego tak bar- Pomimo to klientów mu nie 3. P ANI 

11iosło się dwóch panów, jedett dzo zależy, to mogę usiąść. Ale brakło. I byłoby wszystko do- Czem się różni zdrada żony, oc\ 
wyż'bzy, drugi niższy i obydwaj ja bardzo prosze niech pan sę-

1 
@ brze, gdyby na sąsiednim rogu zdrady męża? 

s!a
1
nc;.ll przy pulpicie dla oskarty- dzia nie zapomina, ie on mnie też . nie otwarto konkurencyjnego za- Rozwiązania li nagrody - na 

cie a. pobił. Pan sędzia tak mimocho- kładu. str. 3-ej. 
Sę·izla •i::ojrzał zdziwiony. dem mote spytać •władków. Konkurent, pan Zarostek, wsta 
-- Który z panów jest Zalewa - Ct:y pan u•ł4dzłe?I wił nowiutkie fotele, nowiutkie lu I Kupon zadan i pytań 

aer?. _Jut, jutl stra I z pogar~ą spoglądał na •2'-
- Ja - ukJonn się wytszy. P. kurnik siada. jego druga dy slednl zakład Fijołka. Nr. kuponu 1 
- A pan co za jeden? sputa nie dała rezultatu. ,,P. l. l. l O 111 

- Kto mój salon obejrzy - Hr. gazety 168 \ 
- Samuel Kurnik jestem. - Sąd rozpatrzył jedynie sprawę ============:. mówił - to już do jego rudery 

przedstawił się niższy. - Tu sle pobida p. Zalcwasera przy kłó- . nie pójdzie. W dwa tygodnie go ' 'ł . hł . 
rozchodzi o to, panie sędzio, że Przy otyłości stosn!e sie naturalmt położę. zajrzał„. M:utwi się c op, m~ 
m>karżony Waks pobił wtedy nie tnł sąsiedzkiej i skazał jankla wodę gorzką „Franciszka-Józefa". I rzeczywiście większość kllen nie rozumiał, at mu wreszcie pe· 
ty'ko Zalcwasera, ale mnie te:t. Waksa na 100 zł. grzywny. Pytajcie się lekarzy, tów przeszła do Zarostka. Zbijał wien kolega otworzył oczy. 

- Pan przecież nie wniósł tad gotówkę, a kiedy się dorobił, po- - Wiesz ty - uśmiechnął się 
r>Pi skargi. Wniósł tylko Zalewa- S b • • stanowił się tenić. ironlcz11le - dlaczego klienci o-
~E'r. am s o • e w ro d I em - Naturalnie nie z tak2l małp~. deszli od ciebie ?.„ Bo się boj& 

- Ja wiem. Nie miałem akurat S jale Fijołkowa, si~ ożenię - ma- - Czego?! 
n:i koszta. Ale mote pa.n sędzia Stara to prawda, te nikt człowleko Ioterll państwowe! motna za 40 zł. wlał. _ ł..adn4 sobie kobietkę - Ze im gardło podertniesz. · 

· d h wł nio wyrzl\dza tyle ałero. Ile czło zyskać 100.000 zł. ltd w plerwazel kia k f J ?I ~ ml al„ r"ka trz„ 7 :1 Je nym z.atnac em rozpatrzy · i wiek aam sobie. Napuykład kto• ma sle, bo w Innych klaaach snacanlo wybłor~. Jak taka J& as~ us ą- - a - Y 11 11 •• 
- 111oje bicie? futro rano b1trdzo watn, aprawo do wlęcoł, ot6t co powlodzlo6 o człowle dzle, to zobaczycie, łe ml resz- sic?! 

.:...,. Trzeba wnfdć oddzłelną załatwienia P.owlnlcn zatem wcześ- ku. który' mote rrać na LoterJI Pd· tę klfentów Fijołka pnycl,gnle. - Ręka d alę nie trzęsie. T)"l· 
s'·:;.rgę. Teraz będzie rozpatrzo- nlcJ udać się na spoczynek. by rano stwowel I n!e era? Wetmy przykład Klient lubi popatrzeć„. ko, uwatasz. masz ładną tonę.„ 
nJ sprawa pobicia Zalcwasera. :s~~n~g~~~~~~i nz:~~::I :0~~~~ ~ie:~etz~~~. h::d1:w1~'J •. prk:::!~~: I wybrał sobie pięknlł Złutk~.„ - Wl~c co? 

- Panie sędzio! Ja pana pro- słoweJ i w takim stanie przystąpić do gdyby zaproponowanie wkład 1000 Coś tam coprawda o niej przebą- - Więc naturalnie ktfentów 
'FC! Pan sędzia o mnie może wca załatwienia tej sprawy. Tymczasem czy 2000 zł. do interes11i mającego kiwali„. że to, te tamto, te z cf przyciągała ••• Tylko te trochę 
k nie. mówić. Ale jak pan skaże cz~sto się .zdarza. :te właśnie teg~ wprawdzie bardzo mało szanse powo tym, te z owym, ale Zarostek nie za mocno„. Którego przyciągnę-
tccro łobuza za pobicie Zalcwase dnia czlow1~k wstaje znużony, lun dzetJ.i'l, mimo to jednak realnego, de słuchał. I otenił się. ła, to już naturalnie nie chciał ,.,.„ • h _. . naw.:.t z holem głowy, „połamany" by tego interesu nie zrobił, je:tełl w I ·d i ·~ć ó'·J i t i p ;··: to m~c pan sędt.1a za mnie - iak się to mówi potocznie, bo wczo razie udania sie interes ten miałby Odtąd Ziutka siedz ała co z en orlą • P i\· z n ą ' ego„. n e o-
• t'Z dołozy. Ja pana prosz". raj zasiedział się do późna w noc z mu przynieść 100.000 zł. zysku. Ale nie za kasą i czarowała wszyst- kombinował. I teraz się katden 
. Sędzia nie może powstrzymać tych c~y innych powod?w. Będąc w dziś niema takich interesów handlo- kich swoim t:śmiechem„. A fei jeden boi, te ty się dowiesz i mµ 

!'.te od uśmiechu gorsze1 formie, ma mniej szans po- wych ani przemysłowych. Tylko w małżonek zacierał ręce f czekał, przy goleniu, przez zemstę gar-
·- Tak nie ~żna ~yślnego załatwienia ważnej dla ~!~- Ioter.ll można zyskać 100.000 zł. I to ~ ... re~zta klt'entów .flJ.ołka przej- dło podertniesz. I sł„ naturalnie m · . b1e sprawy, ale czy ma prawo wm1ć za„. 40 zł. Szanse wygrania ma te sa · " - „ 
- Dlaczego? Co pana sędzie- o to kogo innego, prócz samego sie- me każdy grający. Więc czy czło- dzii> do niego... wolą U Fijołka golić ••• 

r!O szkodzi? Ten sam facet bił, te bie? wiek, który mo:te grać na loterlt i nie A tymczasem.„ Stało się coś Zarostek opuścił ponuro gło-
s;ime świadki, tylko, że ia dwa ra Lud~ie zbyt czę~to nie doceniaia gra, nie jest sam sobie wrogiem? wręcz przeciwnego. wę. 
Zj' tyle dostałe11 1 co Zalcwaser tego. ile z!ego sami so!:ve wyrządza· Klienci 1'eden za dru!!im zaczę- - że fotele do interesu wzię-
. . • · ' . ' • ' : i:1. Cóż powiedzieć o cztowieku, kt6 Otóż cl, którzy chc~c sami siebie " 

-- Pow1edz1::1ern. ze nie mriz- ry ła two może w miesiacu wvdać io skrzywdzić nie kupili dotąd losu na Io li przenosić się do Fi.iołka. Uby- łem t•owe - westchnął, - to hy 
n:i. Nh~ch pan siada. zł . albo 40 zl., a rrzykuląc te.n drob- teri ę . maia jeszcze możność nie do- wali. ubywali i w parę miesięcy ło dobre. że .lustra -_.tei. Tylko 

- D~ękuję. Mogę postać ny wkład, może przysporzyć sobie puszczenia do swei krzywdy, ale iuż po ślubie Zarostek stwierdził, .żonę. tak jak Fijołek, . trza byłCł 
...,.. Proszę usiąść! · . wiele tysięcy złotych - i nie czyni tylką jutro, bo ciągnienie I klasy 30 że nie ma już kogo golić. Nawet wzJ.ł~ brzydq. _ 
...;,:; Batm._ckitJgU'4 ~~~~~iJ~-~lkd•;:..ie~~i ~ei loterii iaco:~a li~ łut 19 czerw _. J.~W DR&i~d.9. ~o...llJ;, .' .;. ~- SaCSe1c 

, 
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Prawdziwe dziele osób, uwikłanych w sieC szatallsklch pokus I zasadzek 
STRl!SZCZEME najzupełniej obojętnie, bez zapału ani sprzeciwu, zgo- włona; przypominając sobie, że Rei przecłet jut tan 

Na południu dawn~ zaboru rOSJjskiego, przed wybu· dził się z tern i pojechała. pewno wścieka się w oczekiwaniu na jej hasło„ 
ehem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jur Olas. · Podczas obiadu tegoż dnia Pefcła nieustannie m6- . Powtórzyła: 

Odwożąc raport do naczelnika ·straty granicznej, kapitana wiła Monice o Midasie. Monika tylko się uśmiechała - Mniejsza o to„. Kochaj sobie swego Jerzego. 
Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blondynkę niepospo- 2lekka. Pelcia malowała jej pożycie z Midasem w naj- ite chcesz, ale nałet do człowieka, który ci daje ogro
Jitej urody. Olas zakochał sit w Danusi 1 poprzysiągł sobie, te pi~kniejszych barwach, zapewniając, że ten wielki bo- mny majątek ... 
J11 posiądzie, nie wiedzfc, te Danusia jGt: m.a naneaonego, gacz o~łoci i zas~pie. Ją najwyszukańsze~ł darami. - Nie rozumiem - wybełkotała Monika - nłe.„ 
Antoniego Elickiego. W uśmiechu M?nild jakby niemą zgodo l niemal rado- nłe roiumłem cię ••• jakto? . 

Pewnej nocy Jur ujrzał, Jak Jctot wychodzi z pokoju Danusi. sne przyzwoleme. . . . Poczem nagle widocznie jednak zrozumiała, ti6 
Był to rtm. Jan Poraj Hebdyński. Basia swierzyła lit Danusi, Gdy wychodziła zdomu, Monika %lekka dnem&· wzdrygnęła się 1 odrazą i krzyknęła: 
te 111czy ;4 z nim milośC wzajemna i te nawet uległa jego na- ła ~a bujają~y!11 fot~lu. Pelcia starała się do~trzec na · _ Co? Czyt to możliwe? 1 ty ml to propoau-
mowom, wierziac przysięgom, te wkrótat jut będzie ślub. Olas obliczu Momkt upo1ne rozmarzenie, była WłęC prze- Jesz, ty? 
rzucił się na niego z widlamL konana, że gdy Rei tu przyjdzie wieq;orern, zostanie R'-"ł wk 

1 przyjęty jeżeli nie z radością to w ka.tdym razie bez .au a · na otomanę, wstrząsana drga am ner· 
Sąd skazał go na cl~źkie roboty. W „slednlef celi siedział opo u i wstrętu ' w~ł i wyb11cbając spazmatycznym płaczem„. Nff 

Jego kolega, Liszek. Obaj uciekli z witzienla i pnedostali się do r . • • • . był to droblazg~ lecz silny atak nerwowy ... 
Krakowa. Znaleźli tam zajęcie u kierownika bandy pnemyłnł- ~ ~em większą, nlec1~hwo~~fą ble.gfa ~lcła teru Pela w przerażeniu biegała po mieszkaniu, szu-
czej Medera, który za dnia był solidnym Jtupcem o nazwisku do w!łh. ~ragnęła Jak najszybc1e1 zawtadom1ć Monik~ kając wody lub eteru ..• Wtem nagle ujrzaia na komin 
Oarowicz. Miał dwłe córki, z których jednia była •.• Basia, cio- o wszystkie~. . . ku srebrną ~ykawkę f małą ampułkę„. 
teczna siostra DanusL Ody u1rzała swoją pupilkę, była wszak!e włe1ce _ Morfina _ szepnęła. 

Rotmistrza wysłano w datek11 podt6t. Wyjechał równie:! niemile zdziwiona .. : ~onika ~iedziała. na o~.manie, P~ Przez chwile zawahała si ocz rzekła sama 
~ntoni Elicki. Tymczasem Olas dochował swej zemsty. Zabił grążona w głębokiej zadumie. Oblicze 1e1 wyratało dó siebie· ę, P em 
Kastalskiego ł skorzystał z samołntgo spaceru Danusi, aby ił twożny smętek, a dwie wielkie łzy perliły sił włiód · . . 
imus1ć przemoc• do uległości. Wkrótce urodziło sie dziecko, na- długich rzęs - Trudno .•• Niema mnej rady„. Zresztą, trzeba 
„wane Felusiem. Dan s1·a „ 1''"'pa"" ..,.,adla ... bł„kanl• An 1 . ·•1• dł ł J bJ ł J t 1 ~- 1a błedaczce osłodzić tę przykrą dla niej chwilę„. Nie-
„ u „ ,„, „„y ~.- w " „ „. - ~e eta s ~ a P!ZY n e ~ o ę a 4 CZU e •uu& chaj spłynie na nią upojny sen, w którym będzie tu-
to.ni po powrocie zaopiekował sit dzieckiem. się ująć po:ok!em p1eszczothwych słów. . lila w ramionach swego ukochanego ..• Płomienne roz-

Tymczasem Liszek i Olas zdobyli sobje fatszywe dowody . - . D~1ec1~ko. moja kochana, bąd~te. rozsądna.„ "osie, które on jedynie wzbudzić w niej zdołał, niechaj 
osobiste na nazwisko: Stefana Oordyka i Stanisława Rela, Nie m~sl, ze c,ię _nie rozumiem:··. Oczyw1śc1e, oslemna· staną się jej udziałem podc:zas, gdy b~ać jej ciało bę
atwierdzili, że Meder i Oarowicz to ta sama osoba i wymusili stoletmemu .dzie. c1ąt.ku marzą się inne roz. kos~e-. Pomi· <łzie .•• kto inny ••• 
na nim wydanie za nich jego córek,' Toli i Basi, która przedtem ż t d t b d u a '-m?, e o w1era1ą się prze. o ą po WOJe ra~ n Zie- Podbiegła więc szybko do otomany, na której le-
1potkała się :z; Hebdy6skim w Krakowie. W wyniku tego spot- ~11 , wolałabyś szczęście mn~, może bard~1cf ciche tała Monika, niemal nieprzytomna i zupełnie niepo-
kania urodziło się dziecko. Hebdyński zaś musiał i§ć na wojnę 1 skromne, ale za to u. boku pięknego młodzieńca, Jctó„ tiytahta, chwyciła jej obnażone rzeźbione ramię i za· 
łwiatową. Aby zataić urodziny dziecka, Tola, która właśnie też rego kochasz nad życie_, m1odego, rozkochanego„. •tr::rvkn„ła weń morfin„ ••• 

1

111iała rodzić, zabrała swoją siostrę na wieś, aby obydwa porody ęła I dw d ł fnl " ·~ Y w 
odbyły się jednocześnie. jednak GordykoWi udało się wyśle- .- ... Jerzego._ - szepn e 0 os ysza e Zabójczy narkotyk podziałał szybko i obłudnie na 
dzić wszystko przez okno_ Monika. . , . osłabione i znękane dziewczę... Na jej twarzyczce 

Powiedział Hebdyńskiemu, te Basia umarła. On wobec tego Pelc1a wszakże nie usłyszała - to' i powt6tzyła, czystej i niewinnej zajaśniał promień oszaJarniającegc 
ożenił się z narzuconą mu przez matkę panną. Etickl pojechał do wzdychając g ęboko: szcztścia i zachwytu ••• 
Brazylii wraz z Retem i Oordykiem, którzy tam robili świetne - Tak, ~er~ego Kardeckiego„. Ale cóf? Wiesz .sa- Prętyła się, Jctąc nawznak, i wiła się, co chwil• 
lnteresy. ma, że to m~z1s~czalna mrz~nka. Przedewszystldem wstriąsana drg:iwkami. Nie były to już wszakże dresz· 

Mimo to Rel wcięt drtał na my'śl, te jego dawne grzechy Jerzy wcale cię me kochał. Miałaś chyba dowód tego cie rrożpaczy, lecz„. rozkoszy„. Znać to było wyraźnie 
&ostaną wykryte. Zły był tałcte, te muai dzielić si~ zyskami najwymowniejszy. Ale gdyby nawet kochał cit rdw- po rajskiej błogości, rozlanej na jej twarzy i po nami~~ 
I Gordykiem, który si~ nie przepracowywał. Postanowił więc niet pomyśl o tern, co ci jut mówiłam tysh1ce razy: Ja· tnym szepcie: 

..__mi!gladzić obu. Szczególnie od c:hwill, gdy si~ okazało, te Danu- kie byłoby twoje życie przy Jego boku? - Jerzcńkul - który wyrywał sł~ co chwł1~ 
sia jest konai'łcą, a przed śmierci\ odzyskała pamięć. - Kochałam go„. Toby ml wystarczyło„. 1 Jej ust.„ 

Ponieważ Elicki śpieszył do konającej żony, Rei zaofiaro- . 7 Mo~e„ •. Ale ~era~ ~o iuż nie ko~ąsz, pta~d~? .~ettudno sł~ było domyśleć, co Monika w tej 
wal mu własny okręt „Jutrzenkę", na której miał również jechać Juz me myshsz o mm, JUZ go zapomniałaś na wieki? chwili przeżywała. •• jeden rzut oka na nią wystareżał 
Oordyk. Na tym okręcie Rei ukrył pieldelfttl aszynę. · 

1 

·-- Zapomniałam .•. - szepnęła Monika takim to. w iupełnośc1 ••• 
W dzień odjazdu „jutrzenki" zaćhorowała jego córeczka nem, że .niewiadomo było właściwie, czy zaprzecza ..... PeJcia J pewnem zawstydzeniem spoglądała n• 

Niush. Lekarz poradził, aby i:s tet wysłać tym okrętem, bo tył- czy potw.1erdza. . swe dzieło, po chwili wahania wszakże uspokoiła swe 
ko natychmiastnwa zmiana klimatu zdoła iii uratować. . Pelc1~ ~olała ws~akte zrozu~leć to w sensie po- wyrzuty sumienia, mówiąc sobie: 

Ani się Rei spostrzegł, ja" jego ntijukochańsza córeczka twierdzenia t n~.t~chmtast to przypteczęto~ała, m.6w1ąc: - A zresztą .•• mniejsza o to ••• Co robit, to prze-
Niusia jut była na „Jutrzence". Chciał temu zapobiec, ale oka- - .o~zyw1sCJe, .wcale me n:1oglo być. maczeJ. ~ato ciet tylko dla jej dobra .• Jeszcze mi kiedyś za to po
zalo się jui za późno- Wybuch maszyny piekielnej nastąpił,.. udało c1. się wz:mdz1ć. w sercu .m~e~o m1łoś6 i;>łomten- dziękuje, gdy zmądrzeje._ Poza tem zaś .•• dałam prze. 

Po paru latach Rei zlikWłdował swe interesy w Brazylii ~ą, potęz~ą, nar~~spamalszą, 0 1ak~e1 tylko kobieta mo- ciet słowo Retowi •• „ Nieuczciwością byłoby niedo-
1 wtócil oo kraju z Tol11, Basit i Marysi,. Ku niemałemu jego ze marzy~„. ~óz ty. na to? trzymanie obietnicy„. 
zdumieniu znalazł się w Warszawie również Gordyk, któremu . -. Nic, nic .. : ~Je f!16wmy o tern, duszlc:o, zaklinam Rzuciła szybko wzrokiem dookoła„. Pokoik dzłeo 
cudem udało się uniknąć śmierci. Powrócił równiei po wielu la- cię.„. Nie namaw1a1 ~me do tego.„ wiczy, umeblowany zbytkownie f gustownie, był do-
łach, cudem uratowany Antoni. - A niby dlaczego? Czemużbym ni~ miała cię prawdy wymarzonem gniazdkiem miłosnem nawet dla 

Dorósł równlet syn Antcniego E]ickiego - Feluś, obecnie ~a~rnwiać. do tego, ja, któr~ pragnę twego szc:z.ęśc~a tak 'Yielkiego bo~acza, jak ~el. Pelcia położyła nA 
'ławny jut malarz. Kochał siew Marysi Relównie z wzajemne- 1 niczego mnego? Nie spełmłabym mojego obow1ą1ku kommku wszystkie podarunki Rela, akta własnośd 
6clą. o~iekunki,. gdyby.m ci odradzała. prz>'.jęcie hołd~w czło- I banknoty, aby Monika je dostrzegła zaraz po pru

Na przeszkodzie tej llrllości stanęła Barbara. Udało jej się wieka, . ktory d~Je tak ogromn.1e wiele "!zamsan za... budzeniu. Potem ze wzruszeniem matki, zostawiają
powstrzymał Feliksa od wizyt, a opuSlczona Marysia cięzko zaledwie odrobinę przychylnoc1 i czułości... cej córke sam na sam z mężem w noc poślubną, zbU„ 
&a'aiemogła. Czuwały nad ni~ obie siostry~ Tola i BMbara. Monika załamała ręce i u szczytu rozp:aczy ra- tyła sio do Moniki, pogrążonej w śnie narkotycznym. 

wołała: wstrząsanej oszałamiającemi przeżyciami i bełkocą· 
Rei tymczasem zakochał słe w młodej brunetce Monice 

któr<i mu chciała sprzedać Pela Worska, była kochanka Gordy
ka. Monika zaś kochała si~ z wzajemności~ w młodym hrabi 
.Kardeckim, który chciaJ j4 wyrwać z szponów Rela. Mieli mu 
w tern dopomóc Eliccy. 

Kardecki uznał, te jut czas łŚć w drog~. Zeszedł 
więc nac.lół i w ukryciu czekał aż Pelcia wyjdzie. Gdy 
przekonał się, że podążyła w kierunku willi, ukradkiem 
podążył za nią. 

Pelcia była przekonana, że spr~wa nareszcie jeśt 
l!bita ostatecznie. I -co naji:.łziwniejsze - miała 
umysł już. tak znieprawiony, że wydawało się jej, iż 
spełniła dobry uczynek. Wmawiała sobie, że jest wy
marzoną opiekunką. Czyt można lepiej „umieścić" 
swoją pupilkę? Miała takie uczucie, Jak matka, której 
udało się wydać córkę zamąt bardzo bogato. 

Tymczasem Monika bynajmniej nie była dla Re
ła chętnie usposobiona. Pomimo przekonywań i rad 
Pelci . żywiła dla Rela dziwne uczucie, będące pomie
szaniem sympatji z ... odrazą... Czy to była jeszcze 
niezabliźniona rana serca? Trudno powiedzieć.„ 
W każdym razie od czasu zerwania Kardeckiego z nią, 
była nieustannie smutnc,ł i tak ponura, że zdawałoby 
się i1ic już nie zdoła wyrwać jej z tego przygnębienia. 

To smętne usposobienie Moniki skłoniło Pelcię 
do przyśpiesienia „faktu'', a nawet do gwałtownego 
przynaglenia go. Obawiała się, ieby jej pupilka nie po
~ _. ;11 :ła jakiego „niepoprawnego głupstwa'', jak się wy
rażała. Dlatego też pried paroma dniami skłoniła Mo
.nike do zamieszkania-. w sl<ołimowsklel Y1iłli. Monika 

- Ależ ja nie mogę, nie mogę, nie zdołam1-• Na cemi słowa ro~~oszy i upojenia, aby ~ło~yć judaszowy, 
samą myśl o tern, że miałabym się znaleić w ramio- pocałunek na Jej czole ł czem prędzeJ biec po Rela. .• 
:-ach tego człowieka, cała wstrząsam sie z odrazy Zbie,ła po schodach i nieznacznie, oglądaiąc sit 
t wzdrygam ze wstrętu„. nieustannie za siebie, podążyła na miejsce, gdzie cze. 

- To wszystko dziecinnady, nad któreml twój kał ReL 
zdrowy rozsądek szybko weźmie górt. Przezwycłe· Chat rozglądała się tak starannie, nie dostrzegł' 
żysz to niewytłumaczone i nierozsądne uczucie, apo- te za ·krzakami w ogródku ukryło się czterech met· 
~vo~owane i.edynie. t~o~ą prz.ed no~em bytowaniem caym. 
1 meznanemt przezyc1am1 ... Wierz m1, te odciuwa to Qdy wyQła Jeden z nich a był to Antoni Elicló 
właściwie ~a~da panna przed ślubem... Ody .U Jui szepnłf: ' ' 
do tego do1dzie... --- Tetaz Monika jest sama.... Najwytszy ~ 

.- ... to co? - przerwała z· nłeclerpliwołcią działać„. 

Monika. _. - O, tak, musimy się śpieszyć... Za chwilę Re1 
·- Będę dumna, ze stworzyłam ci cudowne ty„ jut tu będde - zaodził się Kardecki. 

cie i dałam szczęście, najwspanialsze, jakie sobie tylko 
0 

k 
1 

b E .
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. 
można wymarzyć... - os ona e„. m1 cz~wa przy s.zos1e! a~y dat 

Momka pobladła śmiertelnie. Prze$zył ją dreszcz n~ .znać w razie,. g~yby n:i1ało n11stą.~tć cos nięprze· 
lęku. Oczy rozwarły się nadmiernie szeroko.„ widzianego._ Pa!' jU~ wte, J~k postąpic, prawda? Za· 

. . . . . bierze pan Monikę J wsadzi do naszego samocłtodu, 
Pelcia uspaka.i;i.ła Ją, mówiąc: . jadąc z nią natychmiast do miasta, chyba, żeby bar-
- Gdy wreszcie będziecie razem, przekonasz się, dzo chciała zostać i wyczekać końca rozprawy z Re· 

że jego oddanie, przywlazanie, hojność, czułość, tkli- Iem. jest pan gotów? 
wość, troskliwość i szczerość uczucia wzbudzą w to- _ Tak jest 
bie .natpierw moż~ tylko litość, potem wdzięczność, _ NlechW~~ pamięta 0 dr bi · . M "ś' 
wreszcie nawet m1łosć. . . a "!e ~rny we1 1. 

• "? • . 
1 

• • przez okno. łamanie się do drzwi zrobiłoby zbyt 
- M 1łośc.- Kt~ niemu? N1~dY·:· · Nigdy 1 za nic!-: wielki hałas. Proszę ją dla nas przystawić do balko

zawołała Momka, 1akby. rozdz ;.c rnJący ból szarpnął JeJ nu. Sam pan, zresztą, też tak wejdzie„. A oto Pel<r 
se~cem na strzępy - nigdy "1e zdołam pokochać gol zniknęła„. Za chwilę Rei tu może być. Nie mamy iui. 
M1ędiy mną a mm zawsze stać b~dzle kto inny... ani sekundy do stracenia ... Naprzód.. · 
f erzy ... 

- Mnieisza o to - wtraciła Pełcła. mleclerpP. Dalszy eł~ ,.~ 



• 

OE Z 
Powieść· reportaż z tajników potwornej af ry 
_ STRESZCZENIE Oszolomlony nico. alkoholem. myślał z trudem 

Dwie kobiefy matka i córka: Mela I Lna Kun!c • Lamo.c..- i powoli. 
d~ z:ostały uwiedzion przez Stefana f'foderskieg,0, zawodowe- Tymcza$..Cm, r.cs.tauracfa~ ~a. sł~ , tt~triąć. 
go uwodziciela. agenta „Biura .Miłości", kierowanego przez PO:- Zawiła się grupa. a:fi~.erów,..lotuików, , :wydekotto.. 
dejrzanego. ale clcsz11cego się zaufaniem arystokracji - de warte damy, wielki murzyn~for.tanceri, . kilka kokot w 
Monte.morta, który uwodzenie bogatych k<Jbiet przu pr.zystoj- tQwarzystwje_ panów. 
aych m~tczyzn traktował jako źródło wielkich dochod4w. Mat· Smukła blonr.f ynka._ zaaęła. wirowa~ w objęciach 
ta ł córka dowiedziały al~. te 111 jednocześnie kochankami pi~k ... murzyna. Od czasu do ezasu pfzed oczami Przybosza 
nego Stefana. Lila usiłowała popełnić samobójstwo. Została mi~ały czarne ręce i czarna. twarz.. 
u~atowana, lekarz jednak stwie~dził, ~e u~raża JcJ '_"Słrząs Podobna .do mo_jeJ Lilii _majaczyła- się Przy
nerwowy. Ola ratowania zd_row1a .córki, pant Mela ustlowała bos:zowl. . _ Taka Słlma szcZttpłutka. .._ wodził wzro
przekonać Lilę, :te zjawiła się u Noderskiego tylko w jej inte- kiem za blondyr.ką tulącą się do barcz.ystej postaci 
resie i nie będzie miała nic przeciwko ewentualnemu ich mal- ·murzyna. ' 
te~stwu. Na jej ~e~yzję wpłynął f~kt posiadania przez Noder- Żałośt ~g.'.lrniała Ptzybosza eor:ii więcej. . 
1~1ego k<>mprom1~u1ących fotografij, któremi ten. szantatował Sam nie wiedział, kiedy i j:rk, zjawHy się na stok 
n1eszczęśllw4 kor·~tę. nowe butfllki a czyjaś ciepła kob.ieca ręk.l sp)Częła 

Narzeczony L'.li Z~gmunt P~ybosz, atu~ent medycyny na f ego rami;nilli v 
I ayn lekarza, st~1erdz1wsz~, :te Ltla .go.. zdradz~ła, ~ rozpaczy .Mi~kkie włosy łaskotały policzek ?.·rgmunta. Od· 
po~z.edł. do znan~~ r~stauracii w podz1:m1~ch upić ~1ę. Zaprzy- gamfał je niby uprz:,rkrzoną muef'i!!. Nie ustępowały. 
faznił. się t~ z p11ak1em Józefem W~m1isk1'.11• ~i nie do~yśla- Spojrzał w tę stronę I młnrczvł twa~ młodą., wymalo
)łc .się. te Jest on byłym agentem Biura Miłości~ n~ :łołdzie po- warrą, ze sterczącemi długiemi sztucznemi rzęs~mł. To 
wazan~go Mon!emo~a, któremu ~ro~! oskanenie. u ~ła~z, óyła właśnie blondynka, na którą · zwróć:ił uwagę, kie
o ile me dostanie większej sumy p1emędz.y, Przed Wy1111rsk1m dy tańczyła z murzynem. 
wygadał ale, że Lila zdradzila iO z przyJadelem Montemorta. N ót hl . ? J _, f ł 
Udenyło to pijanego. - o, c c opySJu - us yszw · pou a e zapy-

. tanie. 
ZAMIAST NARZECZONEJ PODOBNA DO N"" Odwróol głowę, nie odpowłada.iąe. · · · - .... „ - Ob5erwowa.łam cię dfuźszy czas.„ Podobasz 

W zamroczoną świadomość pijanego Wymirs- mł się. Cóżeś ty robil z tym· pijanicą? 
skłego wdarły się słowa „znajomy pańskiego Monte- - Z jakim pijanicą? - zapytał. 
morta" jak błyskawica, · która oświetliła to, co w tei - No z tym szoferem, co to· hrabinę uwiódł. Sie-
głowie wirowało. dział przeciet z tobą f... 

- Co pan chcesz przez to po-wiedziet? Mów za- - Usiadł ł siedział - zgodzit się Przybosz. -
r~zf .- potrząsał ręką Przybosia. A pani go zna? : 

- Nic nie chcę powiedzieć - wyrwał swój ~ - K"tobV' go nfe znaH wszystkim rozpowiada 
kaw Przybosz. - Chyba to tylko, te o ile pan ma o swojej hrabinie!... Ty go się r'T.nui. bo to nacią~acz. 
pretensje do Montemorta, to ja do jego przyjaciela. On kafdernu opowiada, te ma dostac! jakąś ~rubą 

Wymirski po krótkiej chwHi otrzeźwienia popadł forsę, ale to zawracanie głowy. Sama raz musiałam za 
znów w pijackie ot~plenie. Ołowa mu zwisała na pier- niego zapłacić rachunek! .•• 
si, kiwał ai~ na wszyat~ie strony, z trudem ~trzymu- - A dlaczego? - zdzlwi1 słę Pnybosz. 
fą~ r6\\-nowag~ tułowia, na ~zczęście. wspierane~~ _ Dlatego, fe zaprosił mnie_ do towarzystwa, za-

l Jednej strony przez oparcie krzesła, z drug1e1 czął gadać glupstwa o pieniądzach, które będzie miał 
przez stół. . • . . . Jada dzień i naciągnął mnie!„. To jest twój przyja

Wreszcle, czknąwszy n.~eprzyto1n1e, Wym1rsk1 ciel? Moicbyś tv oddał 7.a nie!!O. 50 z?otvch musiała!n 
wstał. . wybulić za ni.e~o!„. Jeśli jesteś jego 1'rzyjacielem, to 

Machnął rek~ le~cewd'łCO .w -stronę P_rzybosza. ty· płać!... Co kobieta ma płacić?„. · Pr:iwda chłopy.:. 
- Zapłać, bracie!.„ Ja et oddam, 1ak dostanę siu?„. Ty to na pewno masz dosvć pieni~dzv. D:ii mi 

płenlą.dze!... Dokuczyła m -. mam~otał pod nosem, te 50 złotych. Ty sobie łatwiej od·niego odbierzesz. 
IZ}*atą-c czegoś napr:óżn~ w k1es~emach. . - Rozu~ : -Przybosz nie był jeszc~ tak oiiany, by nie rozu
miesz? pokucz~łal„. P~wtad":, że Jestem piJak i ~harn„ miał:;. C'o dó niego mówią: Wyjął 50 złotych i wręczył 
Ale :mnie kocha„ •• Musiałem Ją szturchnąć! .• Bo tll tez dziewczynie 
łcocham !... Tylko mnie ten stary łobuz chciał wyki- · • · . . . • • 
waćl ..• Ale jak dostanę grubszą forsę, zabiorę swoją l!cicszv!a. s·~· Z 1'1'.dok; połotyła mu nogę n:i ko-
hrabinę I urządzimy sobie fajne życie! ••• Wtedy będzie lanie 1 moe01e1 .u1ęła ~a .'amię-. . 
ndowolonal„. Ona myśli, te tylko przy swoim wyle- • - O, ta.~1 pr~y1ac1el to rozum1en;L. Panie J6~e
niałym pasibrzuchu mogła nic nie robić!„. A ja ci po- f1e! ;:- ~wróciła się do kelnera. - Niech P?n .n~le1e! 
katę, że przy mnie nie będzie jej gorzej f ... Nie wie- NaptJ ~:ę ze mn~. - wctkn~ła Przyboszow1 kieliszek 
rzysz? Przyjdziesz do mnie, to· zobaczysz!... Przcko- do ręki. - No p11!._ 
nasz się na własne oc1yl... Prz~1hosz wypił. 

Odszedł od stolika, zostawiając nieco podchmłe- - Podobna jesteś do mojej Lili - kiw11::}l sie w 
lonego, zadumanego Przybosza. stronę dziewczyny. - Tylko ona jest naturalna błon-

- Co on może mieć wspólnego z Montemortem'? dynka. 
- zadawał sobie pytanie. - O, ja jestem tef naturalna! - ud:lła obrażoną . 

Nagle przerwała i podniosła_ głowę. Jedft()Cz& 
śni na ramię Przybosza spatlła ciężka c\Jaó: 

. f'!act nim stał na .cqwiejącyc.h. fiję:n~.ęlr. Wy-
~n~ . . . 

- Przepraszam cię, r>rzyjacielu, ale mąsłałem si~ 
dowiedzieć w bufecie, coś ty za iedenł ••• l ·d9wied?ia. 
łe,sn się!... Nazywasz się doktór PrzyJ:>ClSZł• ... 

- .Mogiem ci sam powiedzieć!„. 
- Ale ja się więcef jeszcze dowłed:iiał~m-L. 1 1 

jesteś zaręczony z Kunic-Lamocką, córką tego bov
tego burżuia!. Znam go! Jeździłem do niego ze swo
im wyleniałym hrabią! To ja już wszystko teraz wiem! 
Napijemy się wobec tego. 

- Kto pana prosił? - wtrącila się dziewczyna. 
- ~icho bądź!... Nie z . tobą rozmawiam !„. LecJsz 

na frajera? w„.aJe nie mani zamiaru ci go zabierać!... 
Sama się mn' czepiałaś, odpędzić się nie mogłem, ko
lację stawie?:.3, byłem pojechał do ciebie, a teraz ta
ka ważna.jtsteś? Nie Vitrącaj się do przviacielskiej 
rozmowy i już!... Widzisz, bracie, dowiedziałem się 
wszvstkiego, bo muszę trzymać się na ostrożności! ... 
Montemort to drań, jakich mało!„. Ale forsę musi wy
bulić i wybun!.„ Jak amen w pacierzu!.„ 

-:- Niech pan lepiej idzie ·do domu! - odezwała 
się znów dziewczyna. - Ledwie pan stoi na nogach 
i h~zyk się panu pl<jcze. 

· - N ie. twói i n te res I Nie przerywaj, kiedy z przy. 
uacielcm rozmawiClm !. •• 

Przybosz kiwał głową, zupełnie obojętny rta czu
łości Wymirskiego, jak i na obronę swej osoby pr~e2 
nieznnjomą dziewczynę. · · ·· 

.:_Taki przystojny męfczyzna, a upił się fak nie
boskie stworzenie - mruczała pod nosem dziewczyna 
w samo ucho Przybosza. - .Musimy się. od ni~o od~ 
czepić!.„ Ja go zabiorę i odstawię d9 sz_atni. J>oe.iekaSJ_ 
na mnie?„. Pojedziemy potem do. mnie na kawę. 
Chcesz?„. · 

- Ni fawę?„. Dobrze-... zgodził !it Przybosz. 
- Mam pJnu coś powiedzieć - dziewczyna: t.iję„ 

la Wymirski~go pod rr;kę. 
- Odczep się, złe nasienie! ....,_ otrZ!lS'1~ się Wy· 

mirski i omal nie upadł na podlog~. -
Kolo niego zjawili się jednak natychmiast dwaj 

portjerzy i uj~li go silnie pod ramiona. 
- Pan szanowny zechce wyjść? - niby to zapy-

tali, ctągn;ic sz:imoczącego się Wymirskie~o oo wyj· 
ścia. - Czy rachunc.czek szanowny pan płaci? .._ na· ~
chylił się jeden z nich ku Zygmuntowi. 

Przybosz skinął głową. Dziewczyna wróciła do 
ni<rg::>. . . „ 

. - Choqź, nłe siedźmy ·tu dłµt_ej ! ..• 
niu ·do 11cha. 

- Choc'ź! ..:_... zt?od~ił się Prz·vbos~. 

si-ępnęła 

Czul się taki samotny i skrzywdzony, te- obeono"śł 
wymalowanej dziewczyny działała nań kojąco. 

Stąpaiąc trochc; niepewnie, z uwieszoną mu u ra
mienia dziewczyn<), wyszedł z restauracji. 

W świetle latarni doirzal mclancholijnle zamyS• 
lone~o n:id rynsztokkm \Vyrnirskicgo. Dziewczyna 
jednak poci.'.)gncła go do taksówki. 

- Daj spokój z tym pijakiem! - powiedziała ka
tegorycznie. 

Datsiy cjf!g fµtro. 

•• K. s. obrzydzenia. ie ja jui od 4 miesi~cy spotykam „Mieszkam w jednym. domq i 

Mtim kolcżan~ r dzieeiilrtych się z tym pijakiem i choć zapcw· pewnym młodym wdowcem, kt~ 
lat, która ma brata. jest to pijak- nia mnie, że pić nie będzie to je ry jo.k zauważyłam od pewne~ 
nałogowiec. Pracuje, świctn1e za dnak pije po trzy dni z rz~du. czasu zaczął mnie obsttrwowaQ: 
rabia, lecz pije oo ostatniego sto- Radź, Redaktorze, co robić, bo fest to zbyt widoczne, aby mo~ 
pnia. Przed 2 Jaty patrząc tak na ja niby go nie kochari1, a jednak, !o ujść mojej uwadze. Jest to młł; 
jego postępowanie zqczęłam ·.mu gdy go niema, to mi tzi.k prz ·kro, dy i przystojny m~ż.czyzna. który 

w cztery OCZY 
Intymne rozmowy z Czytelnikami 

P. A. B. W. z. I miloścL J stąlo się, ożenił się, lecz tłumaczyć, zawstydzać go, a ·on tnT<bym teraz chciała, ahy on był mnie sii; od pierwszego ·wcjrzer 
wyznaje nam: z inną. . mi na to, że oddawn:i już nosi s:ę dobrym cz:o·.vickiem. Wiem, ie nia podobał. · 

Mając 16 lat, pokochałam pierw Redaktorze, rozpacz moja nie z myślą powiedzenia mi, że mrtie byłabyrn z nim · bv rdzo szcz~śli- Póki nie zactął się mna .intere.-
szą miłością człowieka o 10 lat miała granic! Dziś już z tern sii: kocha, te dla mnie rzud wódkę· i wa, bo on 1.ia charakter ·bardzo sować, ja też nTe zwracałam ·na 
starszego. Kochałam go, jak tyl- zżyłam, lecz kochać go nie prze- l:oleg6w, będzie żył jak: człowiek,· dóbry, lecz ta wódka! Redakto- n:cgo uwagi, · lecz teraz nie · jest 
ko umie kochać kobLeta w moim .stałam. Szukałam zapomnienia z bvlebym wyszła za niego. rze, jak l!ważas.z? fl\iłóść poclob- mi obojętny, on zaś chociaż ob
,„rieku. Cieszyłam się i płakałam, innymi. Oniemiałam. On, co kobiet nigdy no czyni cuda. Gdy przez to l<:t serwuje mnie ciągle, jednak nie· 
1·0 jednem słow.em. nie zdradziłam Tak minął rok. Spotykam go n~e miał, on, co nie wie, {;O zn<t- pił wódkę, ·czy może się .rnwró- daje inicjaty\vy do żapoznan,ia 
si\i przed nim, że go kocham. Rp.i pewnego dnia. Mówi mi, że jest czy randka, -0n, co nie utnie kobie dć? . Czy czlowiek, który nie dba słę, a ja za bardzo: cenię swoj 11.0: 
11 1 s·viając:· z .. nim, wiedziałam,· t<! nieśzczęśliwy, że fony swojej nle. ty pocałować tyl!w ilmie. P,14\; 011· jąc o t.o, a.by. miał się "~· co ub- nor kohrecy, aby ZJQ])jć .Im temq 
on szi.~ka żony z pieni~dzrni, ~ · ja leMlia. Pyta.111 go dlaczego slę ze~ kocha? Poczęłam go unikać. Na~. rać, mieć Jakie rozrywki,. tylko p'.erwsze kroki.· · · · · ' 
ic'.1 nie rrfałam, i dlatego z dniem n!łi'Jcś.li nie kochał. Mówi: „Helu pisał do mn:e list, opisufąt cak wódką, może być G.obrym mężem Więc radź, .kąch,.any · lkdakto ... 
k4:7(lym kiedy miłość moja ~bJcła ia cieb:e kochałem, ale tyś ·miała swoie życie od najmłodszych lat · i gospodarz0m?". r:~~ co main r.ohi.ć ~Y ~ę :z. ni_m_ 
coraz większa, tern ją staranniej' innego". Ody to usłyszałam, za- Powiediinł: „Nie wcrt jestem tie' Popełnił~ Pani błąd, ukrywają~ pozn.at~ bo, pragn.~ tego, i ~ałęgQ 
i·krywa!ar:i. Zdawało mi się, ·że cż~łam strasznie płakać. Powie- bie, bądi szczęśliwa z innym. j'2 swe uczucie, za co zostala Pan• serca, a nie wiem. jak mam postę 
gdy si .; dowie, to będzie z tego di:iałam mu o swojej miłości. on· będę żył tak, jak zwykle i będ\ słusznie ukarana. Aby uniknąć pować. Proszę Pana Rędaktora o 
c'"mny. na-to: szczęśliwy twojem szczę-ściem. drugiego błi:du - małżeństwa z wydrukow:mie mego listu żeby t~ 

C'z f;·-:;to · pytał mnie, czy ja ko- „Nie płacz, ·weimę cię do sie- lecz nie pozbawiaj mnie swego pijakiem - proslę go wystawić doszło do wiadom~ścj Q.węgo p.a 
c':2: 11 j;2.1: _: go chłopca. Mówiłam bie, będziemy żyli te sobą, bo je- widoku, przychodź, zapomnij o na próbę. Jeżeli Pani się z nim za na". 
n". że tak. lviia:am wówczas ta- steśmy dla siebre stworzeni". tern, co ci mówiłem." ręczy i przez rok nie będzie pil O ile ten l'an jest fak:ł nie.śrn{a--. 
;:·~";O ."':n:uka;z~. i te~u, którego Rod?.ice moi nie pozwolili na Nie chciałam wtedy nawet o wódki, można go będzie uznać za ły, niechże Pani uezyni pietwlQ 

- ~ • 1 • n.w„.:i.!, ze kocham to i tak się skończyło. Dziś mam nim mvśleć. Miałam chłopca, co wyleczonego z tego zabójczego krok. Nie mus-1 to być koniec.znł 
:: . ., , ' i n r~J·_, p·ri nic· rzuc•2 23 lata. Przez ten czas miałam odchod'Ził do wojska, lecz nie ko- nałog11 i wtedy będzie Pani mog- w formie .zaczepienia ~.ale d.~ 

Tak b.v:o killc~ miesięcy: Och, kilku chłopców, lecz serce moje chałam go. Pisll-Wał do mnie, 'ta- ła śmiało wyiść za niego. gą tistown~. Bo. to d'op.rawdy gbł 
R•.'dakłorz<', gdyby to było dziś, było jak kamień. Na myśl o tern, pewn:ając o swoiej miłości. Te.- „Stała Czytelniczka•' pia sytu< ..... gdy dw1~ 0$0by ~ 
tobym mu w~zystko powiedziała , że miałabym wziąć ślub z tyni tub raz już wrqcił. Chce slę tenić, prosi nas o radę w ;sprawie,- gną si~ painać. ;i l'lit' mają .ocru 
lecz wtedv wstvdziłam sie swoiei inn...rm. i;>rzecho.dzil mnie -Oreszcz lecz ·wyobraź sobie. RecWQ0:rze, któr_ł tak ~łuuaa: 21. T.o nawet wstvcł~ · · · ·· 
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Czy znasz Warszawe;:, jej historję, życie w niej dawne i obecne? 

Bat na a 
Car, b:it, w6dka, dziewka! gacz, niosący wodę do mycia, je-1 ją prezcnlo,~atf, . ale to tylko i Więzień dostawni na dlicń funt dzlewnno się wydooy~ od kogo§' 
Te c~tery wyrazy stanowią dzenie, kubeł na noc lub światło, obawy aby 1m me została zmcna razowego chleba tolnicrsld ego, i:cznania, lub \V nagrodę „szcze

treść i sens stuletnich zgórą rzą wchodzić miał do celi, asystował eka wydarta. który z wodą słutyl mu za śniada re" przyznanie się do winy, da
dów caratu w stolicy Polski. mu zawsze żandarm, a wszyscy Z nastaniem zinTerzchu posłu- ni<?. wano na śniadanie kaw~ a: na o-
Przez sto lat świstał nad War- znajdujący się w korytarzu żoł- gacz ustawiał na podlo~ze świe- Na obiad przynoszono rup~ w bi:::id picczcti z jarzy1rą. 
szawą bat cara Rosji, a wódka i nierze stawali półkolem przy ot- cę- łojową w kupce piasku lub cynowem n:::iczy11iu z wyrznir;ty111 Wolno· atoli było, w znsndzie 
·dziewka miały służyć pociechą wartych drzwiach celi. glinianym lichtarzu, a nasf~pnie n:i niem numerem celi oraz k:iw:::i przynajmniej, co sobotę odbierać 
dla zukutego w kajdany narodu. Tak samo działo się przy wej- objaśniał ją przez całą noc, wpa lek mir;sa, nie dając ani noż:i ani z domu jedzenie, ale wszelkie ar
Lecz naród nie chciał wyrzec się ściu do celi oficera żandarmerji, dając co chwila, jak mara, do ce- widelc.'.l.. tykttly żywnościowe ulegały naJ 
wolności. Szarpał kajdany I raz lekarza, pomocnika lub samego li. Prócz tego kwnśny J:ikiś sos w śc i ś lejszej rewizji. 
po raz stawał do nierównej wal- zawiadowcy. W pótnieJszych czasach za- miseczce glinianej. Ta ostatnia Butelki z napujajmi otwierano. 
Id. W razie ·przeprqwadzania wię- miast świecy wstawiano n.a n~c nic zaopatrzona numerem w~dro .r:c..:zywo i mir;so sick:in1> w cl ro-· 

Okres nłewoH rJsyjskleJ jest źnia przez korytarz do śledztwa, l.'.lmpę naftową, która paliła się wala _po celach i slutyła do rciro line kaw:iłki w poszukiwaniu ja
okresem nieustannego wrzenia na przechadzkę I t. p. towarzy- spokojnie do rana, wobec czc~o zurnicwanin się wzaje111ncgo .wię kicjś przemyconej korcsponden
powstańczcgo ł rewolucyjnego, szył mu znowu nieodstępny :tan- odpadły tak dokuczliwe, częste tniów z.:iromoq wyskrobywa- cji''. 
jest epoką c.iągłej f upartej woj- darm, z przodu I ztyłu szedł :toi- nocne wizyty poslugac~a. nych n.'.I niej n:ipisów. MóROI{ 
ny z Mjcidtcą. · nlcrz, wszyscy zaś inni siedzący Potywienie wlę?icnnc, zwlasz N:i takiej djccic rozos·tawalt ....._. Jccfna tyll·o rzecz _ opo'-'. 

Po zdławieniu powstań 1831 ł w korytarzu; zrywali się na rów- cza -za paskicw!czowskich czt1 więźniowie, zwłaszcza w czasie wl;:id.i \V;\\vrzk()wicz _ n:iinrniej 
1863 roku ruch powstańczy skrył ne nogi, chwytali za broń, jakby sów byto więcej n!:t skromne. ~adania. Dla z::ich~ty, gdy spo- szcj nic ulegaJa z111 bnie w X-tyni 
się w podziemiach, aby po trzy- 1).1\\'ilonic rrzrz cały . c~as i~tnie-' 
dziestu Jatach odrodzić się w po 11ia tl'j politycznej kaźni, t. j. nie-· 
staci niepodległościowych organi K 

0 
n kur 

5 
z d , ustanny. ścisry dozór, oparty na. 

zacji socjalistycznych. 2 ( systemie wzajcmnege- szpiegowa 
CYTADELA U nia się. . 

- Jefeli upierać się będzłecłe „\V Cyt:illeli wszyscy się szpi~ 
przy waszych utopijnych marze- St.USZNE PYTANIE Jnłe, _wpłacenłe cz~ścl .zaległeg!? ~orf ROZSYPANE SYL~nv byty po- gu ją. żandarm ----: posługacza~ 
niach o odrębnej narodowości, 0 Przy rozpatrywaniu zadań 4-ej; n~go. wobec grotące.1. c~sm~sl!• dozy- zb~erane bez trudu, daiąc nazwy na- ros lu gacz żandarma, prezes ko.; 
Polsce niepodległej ł przy wszy- .. k . . b d ł w1arue. Oto triy na1glowmeJsze PQ· poJów: herb:ita, kakao, wino, kaw;:i, misji plac - majora, komendant seq1 napot altsmy na ar zo s u tneby. jest cala i::rupn. któruby p~ czelmlada, mleko, woda. · 
Btkich tych złudzeniach, ściągnie sznc I zasadnicze pytanie. Oto je biegła po ... los loteryjny, by nagroda, ZGAUYWANKA lalwlulka1 mur· twierdzy S\dzi.6w s;idu wojcnne
cie na siebie wielkie nleszczęś- dcn z naszych Czytelników pi- a więc „szczęście" przyniosła nowe rum. go, doktór fclczcr:i, felczer dok• 
ci~. Wzniosłem tu cytadelę f oś- sze do nas· „szczęście", wielki jakiś dar losu. Są I RZEMIEśLNICV W CYFRACH. nez torn i ci, co się pod~l;idają nap 
w1adczam wam, że przy na1·mnie1· „Chciałby~ sJ„ dowiedzieć. czy nle roztropni, którzy myślą o P. K. o., są kolwiek wydawalo s:ę nam trudne do czi;ścil'j chotlzą z sobą w parze". 

b T I miłośnicy radja, marzący choćby o odgadnięcia, mialo dużo dobrych roz. N . d 
gzem za urzeniu kafę miasto rozwłązanle jednego lub dwóch zadań skromnym detektorkul Mlodszych 'etą wiązań: zdun, szewc, murarz, stolarz, a1gorsze po tym względem 
bombardować. Zburzę Warsza- Wykl.icza 0 11; branla udziału w konkur gnie na tanie wycieczki. tub obozy!-. piekarz. rzeźnilc, krawiec. czasy byly za kapitana żuczkow 

'V • ś . . j b sle? ~ówrJez chciałem się dowiedzieć, f{tó'b · h · ł · h ć d ć w · t t · d 1 KTO TO k' 0 M k" · ~ ~ t z pewno etą me ą od udu- czy lepsz~ zudania są bardziej brane w z y me c c1a poJec a • o erwa reszcie os a rue za an e: s teg , przezw~ncgo oro rem. n . rachut...? O ile tal<, to ja nie mam co się nieco od kłopotów I troSk? Dla . JEST KOPERNIIi - pozwala nam z 13cz przesady rzec: mozna. ze czło 
T k k "" wielu bolączką jest nieopłacone czes. przyjemnością stwlcrdz.ić, te prawie · k 1 · b 

· a za ończył car Mikołaj J sio brać w zawody % ludźmi, którzL ne. Trzeba lionlecznle zaznaczyć, że niema takich, którzyby nlc wiedzieli wte ten, pe n1ąc o owiązek za-
1we przemówienie do delegacji maJę unł~ersytet lub s' lnżynieram • jest jeden Czytelnik, który marzy 0 o Koperniku, naszym zm„i:omitym po w!adowcy X Pawilonu i sprawu
polskiej, która z ~kazji jego po- ~:!t~~:nt':ei i:;::~a::;1 P~~?:1~st ~t stown;ku dwutomowym Arcb, inny o wsze cz~y nstronon.iie, co to „wstrzy. J~c je przez przeszło 25 lat, cały 
bytu w Warszawie przybyła na ko rozwit>""Ć trudniejsze zadanie". polskiej Ilocie, na którą przeznaczyłby mw~d~!oon~co, prules1zn~1ę' .• ~1cmlę - polskie te.n c. zas sp~tlził n. a korytarzach 

ł h I d ł ·.-- otrzymane pleni=1dze, jeszcze Inny O-· 3 ... „ h ł b pos uc an e o pa acu Łazienko . A .oto nasza odpowiedź: łatwo oce- drzewie opałowem na zimę. Widocz- Zaledwie jeden głos orzekł, że to 

1 
w1~~1cnny~ , na mes a nącem ~a 

'Wskiego. nlć, czy rozwiązanie ~adcsłał. człow!ck nie bardzo dokuczyła mu zim~ kiedy głośny podrożnlk, a in:ly pomieszał je- chwilę ctqgłem dozorowaniu, 
Działo się to w r 1835 w pa- wykształcony, czy tez czlowie~, k~ory jeszcze w czerwcu ją pamiętni Wszy. go nazwisl<C> z nazwiski.cm odkrywcy ~zpiclowaniu, podglądaniu i pod· • . • ' od zarania swych lat utrzymUJC się z A u 

1 rę .m1es~ęcy po uroczystem po- ciężkiej pracy fizycznej. Blerzemy to stko to świadczy, że n:cm:i między n:i mcryl !<ol~mbc!f!. W1cdzm~ zatem sł·uchiwaniu.„ 
'w1ęcemu warow11e1· fortecy naz- skrupulatnie pod uwagę. Praktycznie mi bogac+y, dla których 50 ~ Jest ws~ys.cy, ze Kopernik urodzU się w To Niezmordowany ten kłasyczn' lJ drobną sumąl rumu w 1~3 r. a zmarł w r. 1543 we . . . . . ; 
wanej Cytadelą Aleksandrow- konusia po~tępuje w ten sposób. że REBUS wywołał wtele nleporozu. fraucnburgu. Ksztakil się w Akade- zaiste inspektor w1ęz1enny, nte-

'otli-1 , " wz.ni'i.Eione} d\a u\n:yma- ~~a~ę~~~a~grfyu~:ra~~ ~g .:.,~~ mieri, PrzyznaJ:mY: ie byJ on za tJ:i.d· mjl l{rnkov~sldej. następ,nic we \V!o· ubbgany wobec najmnie,iszego 
,nla w karbach posłuszeństwa żyli w ·ułożeniu rozwiązań. Może więc ny. _r &rdzo rue~.1ele osóh„ domy~Ji.to I sz_ccb. Ob~! .on ~gl~ ze .wo~ół z}e· zaniedbania w sh1żbie, pieścfarni 
"buntowanej Warszawy Pan Drogi Czytelnlku stawać dalej się ze ml.ę~y „za i „czany brak 1est rnt obrac~ią się s~onc7, P.lancty ' gw1az i obca~mi wywierał SWÓJ. !Yniew Zb d d I · • d ' dwóch sylab „bez ple". Ca!ość: za. dy, n stwierdzi!, ze z.em1a wraz z inne I 1:> 

u ~w.ano. ~yta e ę na tere- w zawo Y· AKI bezplcczony. Zbliżali się do tego po. mi p!anet:::mi o:.m1ca się wol<ól słońca. na podlcg ych mu żandarmach i 
łla.ch na1 ptęknteJszego przedmie- POWINNY 8Jć R~ZWIĄZANIA? myslu, którzy podawafi rozwiązanie Nie znaczy to, że słońce jest nicrucho· posługaczach. Niewyczerpany w 
kia stolicy Żoliborza. (Warto Nal lerw rze osin • rze aszam za·próżnla·czony. me - odbywa ono również drogę w dokuczaniu f nękaniu więiniów 
nadmienić ie nazwa Żolibórz" CzytefniMwpza ~ędyy~~rada·ące siyę PYTA~IE .JE~NEJ Z NAOROD~O- og~omnych przestrzeniach wszech· ·za niedozwolone ... Pukanie lub 

h d · ' d '! d . · . ' J NYCH o kob1eo1e, lltóra daje szczęsde św1ata. 
poc o z1 o francuskich słów o ruektory~h z!idan. Nadszedł okres i jest kochaną 1 ·niezdradzoną _ nic:- . KTO ZOSTAJE wdrapywanie się na okienko, ka 
Jolł bord, co oznacza „piękny urlo~w •. dzier..rukarskich wycieczek~ przyniosło rewelacyjnych odpowied:d r:ił zakuckm w k:tjdanv„ zimną 
brzeg" oczywiście brzeg Wisły) zebran, Jesteśmy. więc prz~rnęczen~ Glówrta nuta: wyrozumiałość dla mę· NAGROUZO.NY ka.riel". , odebraniem łóżka tub • . • · pracą bardzłe.j, rui znzwycz111. To bz · t ie ' 'kl 

Przedm1eśc1e zabudowane bia jeśli udanie z winy błędu jest nie· za, og~an czen wym:igan, na a. tras- Po zbaldaniu rozwinzań, komi- zamknięciem w nicopalonC'.i zimą ł r d k · k ó . ·11 I b h ć ka o mego, ale nle narzucanie się. -z ~m wor amt, t rego ultce móz .we .u c o by. zbyt trudne do UKŁADANKA była łatwa, gdyż 1ja redal<cyjna przyznała nagro- celi, w razie cic;ższych przekr-o-
b1efrnace wśród zieleni pełne by roAwt~!~a;; ~~ ącązz~~Y go. wszyscy mieli (I mają feszc?e) w pa- t.:y: . czcń chłostą i wtrąceniem dQ wi1 
ty słot1ca, świergotu ptactwa i o- Wł m ma. miyCi okręt „Czeluskin". Poszczegól· I gotówką zł. 25. - Stan·sła- gotnego lochu. . 
rze'lwiających powiewów wiśla-· ś ~· U.l\łŁADAN~,A LhEROW~ ~vła Im.i słowa: cułun. zapora, Edward, lam- wowi l(y;fatf,owslciemu (\Vnrsz" : \ 11sz· ystko to st~"'wane .było 

r h . . • n_Ie tt:lia a taki .1.11ąd OpUSZCZCtlle .ted· pa, Uk~Oll, statek, korale, frcma, narty. .u " ,y V»JU 

"'c -: zrównano z z1em1ą. ne~o wyra~u (p1~tego z rzędu), zaczy ROZMACH naroazrn ~<iw 39 z po· wa, Wro:iia 4 m. 21); także jako środek do wydobycia · 
Wszys.tkte domy zburzono, drze- na1ącego się od !dery ,.u" .. Pos:-:cz~?l mocą jec\rte,':{o z Czytelników. Wielu Il gotó,,_,ką zł. 25 - \Vandzk z opornych wic;źniów ze;zn.ań. Do 
wa ścięto, zasypano malownicze ne wyrazy: pollCJa, eksm!s1a, robotnh<, z Czytelr11ków zlekceważ;•ło sobie to Z::vwadzkiej (Lublin, ·Krak. PrzccI tych kar fizycznyclt dochodziła 
leziorka. Do nielicznych budyn- kradzież, u (opuszczone), nędza. Po: pytanie. A oto iesr,ół wyrazów, wy~ . ś . 14 7) 
ków któ "k ł czątkowe litery dadzą nazwo fabryki branych z wszys.Rłc:h odpowiedzi• m1c c1e m. ; . ieszc.ze wyraflnowana ·tortura du 

1 re Unt nę Y powszech- „Perkun". · Roch, Roma, raz, mrozneh, moriach: Ili lmmptct bielizny męsldej - chowa w rodz.Jju n1C'Ustannego 
nego losu, na.lefał stojący na ubo 2. PYTANle. Obudzllo falę protestu ! moc, mocz, mowa, homar, chrom, ach, J\tarj:inowl Dzlno'szynQwf (Kra- ob5crwownnła ar~zt:i.nta pfzez 
czu odosobniony gmach, stano- Ptt~łwko właścicielom f:l.bryld „Pe~· chan, zmora, amor, za, ma, co, dta, o· lców, FclicianClc 23) ., t I · k 6 kwi wiącv część dawnie1"szych koszar k!'n ,; Art~kuł „Mall I wielcy dłuz. ho, hoc!, car, och, cznr, Moch, cwr, J .o r11erza, t ry at wszv twarz 

0 1 · · nicy odbił się szeroldem echem. I Zocha, Omar ochra mocarz moczac IV paczkę toaletową - Fr. w rama:ch otworu w drzwiach, nie , 
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. ;ty Pawilon zapisał się w wiązali ją ~obrze, podając tytuł po· Mohacz, Marco, Mar. Ogólem 49 wy· wowi alt1szlwwi (Cz~stochowa, naimnicjszvm ruchem w ·celi. 
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. cznem clnnć, prosimy tylko o :r:aznaczenle, te cd ko1\ca jedna!cowo. pojawiło się w VIII ltsiążkQ _ J6zcf0\\A! N~rco wę•' - raportował Mikofajowł 
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. ,., . · . .~ raz .1uz. jednak wszyscy będziemy wie sów przyniósł zdecydowane zwyci"'„· M d • d. -„ł p 
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CZY roLSCE rDTRZEBrtE ZnaGzne roboty inWestyGyjne 
Przyjęto preliminarz budże· 

towy na rok 1934/35 zamyka
jący się kwotą 38.000 zł. 

Zebrani preliminarz aprobo
wali. Członek Kom. Rew. prof. 
Henryk Popowski zdał sprawoz
danie kończące się wnioskiem 

silne lotnictwo w Piotrkowie 

Pomimo mniej lub więcej usługi może oddać lotnictwo 
azczerech zapewnień polityków wojenne i zaczęto usilnie pra· 
o uczuciach ·pokojowych, po- cować nad rozbudową takowe
mimo dążenia jednostek do go, o czem mogą świadczyć 
utrwalenia pokoju, wiemy, że następujące cyfry: w roku 1914 
świat się zhroi, zbroi się jak Niemcy posiadali zaledwie 270 
jeszcze nigdy przedtem, a sto- samolotów w roku 1918 liczba 
sunki · międzynarodowe, s{\ w ich wzrosła do 47.000, a nad 
Qbecnej chwili tak skompliko- dalszą rozbudową prac<i>wało 
wane i napięte, . że wystarczy 1 OO.OOO robotników w kilkudzie
jednej iskry, jakiegoś napozór sięciu fabrykach. Państwa koa
błaheaz• powodu, ażeby się roz- licyjne nie dały też siebie w 
pętała straszniejsza niż kiedy· tern wyprzedzić. Najwybitniej
kolwiek wojna. si dowódcy nie wyobrażali już 
· lłzecz to zresztą nie nowa, sobie prowadzenia wojny bez 
Qdy rzucimy okiem wstecz w udziału lotnictwa. I oto utrwa
najdawniejsze czasy, widzimy liło się przekonanie, że kto bę
cały szereg mniejszych lub dzie panem powietrza ten bę-

. większych walk spowodowa- dzie panem świata. I jeśli te
nych zaborczością ludzką, lub raz mówimy, że świat się zbroi 
koniecznością obrony. Zmieni- to mamy głównie na myśli ten 
ły się tylke sposoby prowadze- szalony międzynarodowy wyścig 
nia wojen i broń, którą siebie w rozbudowie lotnictwa. I tak 
wzajemnie mordowano. I tak jak niegdyś wysilały się państ
bedadne gromady walczących wa na sypanie szańców obron
musiały ustąpić przed dobrze nych wznoszenie murów, odle
zorganizowanymi szykąmi bo- wanie armat, budowę krążow
jowymi, pięść przed . maczugą, ników itp. tak teraz pracują 
maczu.za przed mieczem. usilnie nad stworzeniem floty 

W Piotrkowie, pod egidą Za
rządu miasta prowadzone są 
różne inwestycje i roboty przy 
naprawie i niwelacji ulic i dróg 
na przedmieściach, przy porząd
kowaniu placów, budowa gma
chu szkolnego, regulacja placu 
Czarneckiego itp., dzięki kre
dytom, przyznanym przez Fun
dusz Pracy. 

W związku z tymi pracami 
bawiła w Piotrkowie z ramie
nia tego Funduszu Komisji, 
zwiedzając poszczególne tereny 
robót, aby na miejscu zapoz
nać się z tokiem przeprowa
dzonych prac i stwierdzić, czy 
wydatki czynione są celowG. 

Komisji towarzyszył prezyd . 
miasta, inż. Bujnicki, udziela
jąc szczegółowych wyjaśnień. 
Między innymi zostanie zbu

dowana nawierzchnia na ulicy 
por. Zwirki {poprzednio ulica 
Wyścigowa), gdzie nagromadzo
no znaczne zapasy kamienia. 

Budowa gmachu szkolnego 
przy ul. Piłsudskiego - i przy
stosowanie dotych·czasowego 

budynku im. ks. Józefa Ponia
towskiego do racjonalnych po
trzeb nowoczesnego szkolnict
wa, jest w pełnym toku. 

Dzięki intesywnemu prowa
dzeniu robót przez znane przed · 
siębiorstwo budowlane braci 
Zwolińskich wzniesiono już fun. 
damenta, przyczem natrafiono 
na wiele wykopalisk. Wydoby
to przy tej okazji wiele monet 
starożytnych i liczne szkielety 
ludzkie. 

W dniu wezorajszym odbyła 
się ceremonja poświęcenia ka
mienia węgielnego pod budują
cy gmach szkoły im. ks. Ponia
towskiego, z udziałem prezyd. 
inż. Bujnickięgo, Naczelnika 
Wydziału . Techn. inż. Kłopo
towskiego i szeregu zaproszo
nych gości, którzy mieli moż
ność przekonać się o postępie 
robót prowadzonych wzorowo 
w tempie prawdziwie amery
kańskiem. Przedstawicielom 
przedsiębiorstwa pp: Zwolińs
kim wyraż0no uznanie za osią
gnięte wyniki. 

o udzielenie absolutorjum. 
W skład zarządu na miejsce 

ustępujących członków Rady 
wybrano: WPanią Starościn-; 
Stanisławę Strzemińską, panią 
prezesową Zofję Angiew!czową 
i ponownie prof. Psarskie eo i 
Bukarewicza. Jako zastępców 
pp. radcę Rzewnickieaio, prok. 
dra Salomena, prok. Izdebskie
go i rejenta Trawińskie.zo. W 
skład Kom. Rew. powołano 
prof. Henryka Popowskiego, po 
ała Deminika Dratwę, dyr. Mi
chalskiege i radcę Dobrzańskie
(lo. 
Nawoływaniem o żywS:1e zain

teresQwanie się społeczeństwa 
akcją zakończył pr:r.ewodniczllCY 
wspomniane zebranie. 

Zwyciężał najczęściej ten, powietrznej tak potężnej licze- ----m!l----------------··--
kto górował nad przeciwnikiem bnie i jakośslowo, by zapewnić 
pesi.adanie doskonalszej broni sobie przewagę nad przeciwni
i potrafił niłl lepiej władać. kiem. Postęp w tej dziedzinie 

Jak znowuż życiem płacill ci jest tak szybki, jakiego chyba 
nieoilędni, którzy do walki użyli jeszcze nigdy nie dało się zau
broni niestosownej, przestarza- ważyć w żadnej innej. Wiele 
lej. Hiatorja notuje niejedno- wynalazków jest okrytych ta
krotnie takie wypadki (Łuczni- jemnicą państwową, lecz cza
cy litewscy ·pod Grunwaldem i iem wypadek odsłoni rąbek 
inne). tajemnicy, wówczas dochodzi 
, Zwykle pewien rodzaj broni do wiadomości ogólnej, że są 
przetrwał jnkiś okres czasu, rozmaite rodzaje samolotów, 
ludzie doskonalili ją i siebie w zastosowanych ściśle do zadań 
posłuQiwaniu się takową, lecz jakie mają spełnić, powstają 
tcly docho~zili do punktu kui- coraz inne typy o udoskonalo
minacyjne.zo, pojawiala się ja· nej konstrukcji. Niektóre sa
kaś nowa broń groźniejsza, co moloty zamieniono w niedo
powodowało cały przewrót w stępne twierdze latające, uz
aposobach prowadzenia wojen. brojone w armaty i karabiny 
Tak było z mieczem, który maszynowe. Inne znowuż za
dawniej tak groźny, stał się stosowano do dźwigania wiel· 
zabawk4 wobec działania na kiej ilości bomb gazowych, 
odlefłość broni palnej, taki też gdyż wojna chemiczna i lotni
prawdopodobhie los czeka w cza ściśle się ze sobą w przy· 
przyszłości i broń palną. Zna· szłości połączą. 

Zmiana pisarza 
Hipotecznego 

Na miejsce p. sędziego Ku
czyńskiego, który będąc czaso
wo przydzielonym na sta
nowisko pisarza hipotecznego 
powrócił na stanowisko po
przednio zajmowane. Pisarzem 
hipotecznym został mianowa
ny p. Chruściński, były wice· 
prezes Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie i znany działacz. 

Nowy pisarz hipoteczny ob
jął już urzędowanie w Piotr
kowie. 

Polskie kupiectwo 
a Kosmetyka Polska 
Coraz silniejszy oddźwięk w 
społeczeństwie i wśród kupie
dwa znajdują hasła nabywania 
i popierania wytwórczości Kra
jowej. Kupiec nasz, idąc po linji 
polepszającej się konjuktury 
nabywczej wyrobów polskich 
i żądań klientów, chętniej naby
wa te wszystkie artykuły ko
smetyczne, które, poza opinją 
niezaprzeczonej dobroci, cieszą 
się znacznym popytem. W dzie
dzinie kosmetyki wybijają się 
na poczesne miejsce wyroby 
firmy Antiba w Warszawie. Ogół 
kupiectwa eraz najszersze_ rze
sze społeczeństwa znają z wyro
ców „Antiba" przedewszystkiem 
wyśmienitą pastę do zębów 
Dentosan, obok eliksiru i my
dełka tej samej nazwy, panie 
natomiast rozliczne kosmetyki 
- mające ustaloną sławę. z 
czysto handlowych względów 
pomijając już sam moment 
patrjotyczny, kupiec nasz po
winien mieć towar polski, co
raz częściej bowiem klient wy
łącznie takiego żąda. 

my , epi~ niezdarnych pierw- Tak jest w wielu państwach 
szych armatek, fuzyjek i pisto- i u naszych sąsiadów, lecz za· 
letów, wiemy też jakim przeo- chodzi pytanie jak jest podtym 
brażeniom uległy z biegiem względem w Polsce? Czy na
cza~u, a„ wielu z nas pamięta sze lotnictwo jest już tak silne, 
jeszcze te straszne działa z że możemy być zupełnie bez
czasów wojny światowej, z któ- pieczni na wypadek wojny? 
.rych rażono wroga na wprost Oto stwierdzić należy, że w 
niewiaryio~ntt odległość. Zda- ciągu 0statnich kilku lat Pol
wało się, że. niema dla nich ska w tej dziedzinie zrobiła 
dość .zrubych murów i głębo- dużo, lecz stosunkowo do po
kich schronów, że żaden inny trzeb, stanowczo zamało. 
rodzaj )noni nie może się Położenie naszego kraju jest 
przeciwstawić strasznej, nisz· tego rodzaju, że nie może we
czyciełskiej sile artylerji. Lecz getować gdzieś na uboczu, jak 
ludzie szczególniej kiedy cho- inne małe państewka. Musimy 
·tizi o ocalenie swego istnienia, się stać państwem silnem lub 
1ą w pomysłach wprost nie- zniknąć znowuż z powierzchni 
wyczerpani. I oto gdy armaty Europy. Jak już wykazały 
szerzyły straszne zniszczenie ubiegłe wieki, Polska jest zaw
na ziemi, człowiek oderwał się sze narażona na odpieranie fali 
od niej, uAiósł w przestworza najetdżców ze wschodu i za
i ztóry zaczął razić przeciwni- chodu. Obecna mądra polity
ka. ka naszego rządu dąży do za
. Wchodzimy więc w nowy pewnienia pokoju, lecz musimy 
okres, w którym ziściły się rozumieć, że z każdej naszej 
marzenia ludzkie o lotach pod- słabej strony nie omieszka 
:niebnych. W ciągu wielu wie· sk0rzystać ten lub ów sąsiad. 
ków człowiek pracował nad Uszanują nas dotąd nim nim leży tylko, aby całe społeczeń
możnością przypięcia sobie będziemy silni. A w obecnym stwo zrozumiało, że na każdym 
akrzydeł i opanowania powiet- czasie siła to lotnictwo. Nie z nas leży obowiązek budowy 
rza, lecz wysiłki te długo nie możemy i nie mamy prawa silnego lotnictwa. 
dawały pożądanych wyników, dać się innym prześcignąć w 
aż zaszła konieczność użycia tej dziedzinie. Przeciwko sa- Granice nasze, na przestrze
.n.owe1·, nieznane1·, a skuteczne}· molotom nie wystąpimy z ar- ni około 5000 kilometrów, ·są 
.broni, wobec której wszystkie matami tylko i karabinami. dookeła otwarte. Nie ustrzeże 
inne dotychczasowe rodzaje Musimy i możeby stworzyć po- ich chociażlly najlepiej zorga-

• I fi nizowane armje naziemne, gdyż 1tracity na swej erozie i si e. tężną otę powietrzną, mamy . k 1 t g 
W czasie wojny światowej w ku temu wszelkie dane. Pol- przeciw 0 sa'?'o 0 _om, mo ą 

r. 1914 były użyte samoloty, ska posiada już bohaterskich tylko skute~zme dz!ałac samo
lecz narazie w bardzo niewiel- lotników i genjalnych konstruk- loty, tylko ich potęz!'~ skrk~~ł~ 
kiej ilości i tylko do celów wy-1 torów, młodzież nasza o gorą- mog~ na'!1 zapewmc po OJ 1 

wiaclowczych; wkrótce jednak cych i patrjotycznych sercach bezpieczenstwo. 
zrozumiano jak nieocenione gotowa pójść ich śladami. Na- G. Korzeniowska. 

Z T-wa Dobroczynności 
W dniu 15 bm. odbyło się 

doroczne walne zebranie Człon 
Program kin 

ków Piotrk. T-a Dohroczynno- „C Z ARY" „A. L. 14. Za· 
ści dla Chrześcjan w Piotrko· tonęła". 
wie. Przewodniczył prezes sę-

"NOWOśCI" „Przygoda Midzia Tadeusz Kokezyński, sek-
retarzował Stanisław Rutkow- łosna". 
ski. Po odczytaniu protokułu ------------
z po~rzedniego zebrania, spra- Drobne ogłoszenia 
wozdanie z działalności złożył 
prezes Kokczyński. Skoleji ka
sowe. sprawozdanie składał skar 
bnik T-wa dyr. Jan Grabowski, 

Ze sprawozdań wynikało, że 

P L A C E w Piotrkowie 
Wiadomość Z. Gilewski ul. Ja
giellońska 18. 

pomimo kryzysu i zmniejszają· GOSPODYNI poszukuje posa- .-
cej się ilości wpływów zawdzię- dy od zaraz. 
czając; energji obecnego Zarzą· Zgłoszenia P10trków uI.' t:;ien-....._.. 
du i jego racjonalnej gospo- ki wicza 6-11. 

darki zadłużenie Twa w roku 1-------------
:r;a:~G~~wzl~y~ g;mniejszylo Czy jesteś członkiem l.U.P.P. -------„ ............................................. „ __ 

Aresztowonie oolity~zne w Piotr~owm 
Lokal Stron. Narodowego opieczętowany 

W nocy wczorajszej zaszedł 
w Piotrkowie zgoła nieoczeki

została Drukarnia Krajowa, w 
której drukuje się Piotrkowska 
Gazeta Narodowa. wany obrót. 

O godzinie 3 po północy zja 
wiła się policja w lokalu Ston
nictwa Narodowego przy ul. 
Narutowicza i opieczętowała 
lokal sekretarjatu .gdzie znajdu
ją się dokumenty Stronnictwa. 
Równocześnie opieczętowaną 

Na zarządzenie Prokuratora 
zostali przytrzymani p.: poseł 
Henryk Popowski i redaktor 
odpw. Piotrk. Gazety Narode· 
wej Jerzy Juźwicki. 

Aresztowanie to wywełało 
niebywałą sensację w Piotrko · 

Powagi łwiało lekarskiego stwierdziły, że 

15$ clltrfb powstaje z powodu ołlstruki:Jl. 
Chory tołqdek ł••ł g/6wnq przyczynq po· 
wałowaełe nalroamaltazych chorób,-aanłe· 
cayazua krew I tworzy złq przemian• 
materii. 

• 1101.A I GOA HAACU 
D-ro LAURRJ\ 

l•k to słwlerdzlll wybitni lekarze, sq ldeal· 
nfW1 6rodklem dfe uzdrowienia tołqdka, 
U9UW•l• obatrukcję, sq łagodnym łrodldem 
pnienyuozaJqcym, ulatwłaJq łunkcf41 orga· 
n6w trawienia, wzmacnlałq organizm I Po
budaafq apetyt. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU 0-ra LAUERA 
usuwatq cierpienia wqłroby, nerek, kamłettl 
tółclowych, cierpienia hemoroldal11e, 
reumatyzm I artretyzm. 
Cena ~dełko Zł. 1. 5Cł; po~wdłne pud.V.. .Ił. 2 .10 
Sprzedał w aptekach I drogeriach (aM. C19f10zn7oh.) 

PRftJUMERATA miesięczna .Dziennika Piotrkowskiego" wynosi złot. 2.50, I CENY OGŁOSZEŃ :l~sza strona 1 wie~z mil. jednołamowy 80 gr. w tekście. ar. 
· 

1 
z dostawił 3 zł., kwartalna złotych 7, z przesyłkę 8 zł. Oatatnia strona 48 gr., drebne 20 ei"· za wyraz . 

Wytlawca i redaktor Bronisław Kalwary, • Drukarsia Polska-Józef Walecki•, Piotrków, Słowadtiego 23. 

No. opoły pij~ie znukomite piwo i lmnonio~y ł~~ło~zq~e znonego ~roworu Franciszka Braulińskiego 
. I 

I 

l 
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